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Austrya 
wohee nowej wojny.
Wiadomości o rozwoju konfliktu serbsko-buł- 

jarskiego brzmią od dwóch dni coraz groźniej. 
Dotychczasowe próby w celu osiągnięcia bez­
pośredniego porozumienia nie dały żadnego re­
zultatu. Zjazd Pasicza z Geszowem w Caribro- 
dzie skończył się tem, że premier bułgarski, 
wysłuchawszy zaraz potem ofieyalnej opinii 
rosyjskiej z ust Niechludowa, podał się —  do 
dymisyi. Medyacya rosyjska zamiast złagodzić 
spór, zaostrzyła go jeszcze bardziej. Gabinet 
petersburski bowiem od raza stanął po| s t r o  
n i e  S e r b i i ,  próbując bezwzględnego nacisku 
na Bułgaryę. Wywarło to w Sofii wrażenie tak 
ujemne, że przestano myśleć zupełnie o możli­
wości załatwienia sporn przez oddanie go pod 
bezstronne rozstrzygnięcie Rosyi.

W Wiedniu trąbią usilnie na tę nową wojnę. 
Nie możoa dę temu dziwić, ponieważ nagłe ta­
kie przeistoczenie się sojuszników i towarzyszów 
Iłroni w śmiertelnych wrogów, byłoby dla 
Austryi korzyścią ogromną i tem cenniejszą, że 
osiągniętą bez żadnego, chociażby tylko dyplo­
matycznego wysiłku. Czy to trąbienie wiedeńskie 
odniesie skutek, czy nie, antagonizm serbsko- 
"bułgarski zaostrzył się obecnie tak, iż nawet 
nie doprowadzając do wojny, unicestwi zwią­
zek bałkański. Bułgarya mimo woli nawet prze­
chodzi na linię polityki trój przymierza w ogól­
ności, a Austryi w szczególności, po której to 
linii im dalej się posunie, tem bardziej oddali 
się od zasady solidarności państw bałkańskich.

Polityka petersburska, popierając tak ener­
gicznie przesadne i nieuzadnione żądania Ser­
bii, popełnia błąd zasadniczy i psuje swoje 
własne dzieło. Pragnienie porachunku ostatecz­
nego z Austryą i zaatakowanie jej od południa 
za pośrednictwem silnej Serbii, zdaje się za­
ćmiewać rosyjską myśl polityczną. Okoliczność 
ta nastręcza hr. Berchtoldowi idealną sposo­
bność do naprawienia wielu ciężkich błędów, 
które w ciąga dotychczasowego przesilenia po­
pełnił. Austrya ma przed sobą dwie drogi: albo 
zachować neutralność rzeczywistą i tak lojalną, 
aby mogła się ona stać podstawą ukształtowa­
nia nowego stosunku monarchii do Serbii, sto­
sunku wykluczającego współdziałanie jej z Ro- 
syą przeciw Austryi, albo stanąć bezwzględnie 
po sttoaie Bułgaryi i poprzeć ją w jej sporze 
i  Serbią, aż do ostatnich konsekwencyj. Rea­
lizm polityczny wskazuje tę drugą drogę, jako 
najpewniejszy. Jakąkolwiek jednak polityka 
austryacka wybierze, to jedno jest pewnem, że 
musi ono iść po niej stanowczo i szybko, jeżeli 
i ta nowa, niewątpliwie ostatnia już sposobność 
odzyskania swego stanowiska na Bałkanach, 
nie ma być zmarnowaną... Na Ballplatzu po­
winni zrozumieć, że połowiczność wszelka musi 
doprowadzić do katastrofy. Muszą tam powziąć 
postanowienie jasne, z kim idą: Z Serbią czy 
z Bułgaryą, i postanowienie to ściśle bez wzglę­
du na konsekweneye wykonać.

Obawiać się jednak należy, że Austrya, wier­
na trądycyoin swojej polityki, będzie nadal i 
strzydz i golić, zaskarbiając sobie w rezultacie 
ostatecznym nieufność Bułgaryi i nienawiść Ser­
bii. Zastosowanie ze strony Austryi wobec Buł­
garyi polityki’ analogicznej do tej, którą w cią­
gu zimy stosowano wobec Rumunii, miałoby ten 
skutek, że Bułgarya mimowoli musiałaby pod­
dać się wpływowi rosyjskiemu. Połowiczne zaś 
i niejasne postępowanie z Serbią zwiększy tylko 
jej siły, ale nie zmniejszy nienawiści do Au­
stryi i apetytów na Bośnię i Dalmacyę. Wobec 
tego Austrya musi z Serbią postąpić tak, aby 
albo odebrała jej powód do tego antagonizmu, 
albo też aby dostarczyła do niego zupełnie do­
statecznej przyczyny pi zez energiczne udarem­
nienie wszelkich wielkoserbskich marzeń i pla­

nów. Serbia mnsibyć albo p r z y w i ą z a n a  do 
Austryi albo z w i ą z a n a  przez nią. Jeżeli to 
się nie stanie, to Rosya prędzej czy późnie; 
uczyni z niej grot zatruty, którym wiercić bę­
dzie w trzewiach monarchii, narażając na naj 
groźniejsze niebezpieczeństwo samo jej istnie­
nie.

Tak więc przed polityką anstryacką staje 
znowu jeden z tych problemów, od których ta 
kiego lub innego rozwiązania zależeć musi jej 
byt w teraźniejszości i przyszłości. Do rozwią­
zania tego problemu nie wystarczy zaiste sama 
wrzawa prasy wiedeńskiej, wrzawa znowu bar­
dzo bezmyślna i najwidoczniej — obstalowa- 
na...

Dzienniki wiedeńskie przepełnione są zapo­
wiedziami nieuniknionej wojny. Ale wśród tych 
zapowiedzi, nadarmo szukałoby się zapowiedzi 
zrodzenia się wreszcie w tej prasie świadomości 
myśli państwowej i życiowych interesów monar 
chii. Jest bardzo znamiennem i to w znaczeniu 
wybitnie ujemnem, że dotąd w prasie wiedeń 
skiej nie rozpoczęła się dysknsya na temat 
przez nas tu poruszony. Prasa ta krzyczy, że 
będzie wojna, ale nie zająknie się ani słowem 
o tem, co wobec tej wojny ma czynić Aństrya.. 
Żle wychował sobie pan Berchtold swoich pu­
pilów...

W przededniu nowej 
wojny.

( T e l e f o n e m ) .  
Wiedeń 10 czerwca.

(Sojusz Serbii z Grecyą. — Wojna nieunikniona. — Ro 
sya przeciw Bułgaryi. — Dymisya Geszowa. — Sprawa 

bałkańska).
Spór s e r b s k o - b u ł g a r s k i  tak  s i ę  za 

o s t r z y ł ,  że powszechnie liczą się już tylko 
z e w e n t u a l n o ś c i ą  w o j n y .  Dzienniki ape­
lują do mocarstw, aby, jeżeli już nie mogą 
wstrzymać wybuchu wojny, starały się przynaj­
mniej zlokalizować ją i nie dopuścić do wybu­
chu w i e l k i e j  w o j n y  e u r o p e j s k i e j .

„Reicbspost" donosi, że S e r b i a  z a w a r ł a  
i s t o t n i e  z G r e c y ą  s o j u s z  i że nie zawo­
dnie, w razie wybuchu wojny serbsko-bułgar- 
skiej, G r e c y ą  w e ź m i e  u d z i a ł  w t e j  w o j- 
n i e  po s t r o n i e  S er b i i .  W Serbii głównie 
partya wojskowa prze do wojny z Bułgaryą. 
P a r t y a  ta j e d n a k  w ł a ś c i w i e  r z ą d z i  
w kra ju .

Wczoraj skonfiskowano kilka dzienników bel­
gradzkich, ponieważ domagały się one a b d y- 
k a c y i  k r ó l a  P i o t r a  i wypowiedzenia woj­
ny Bułgaryi.

W Sofii  p a n u j e  w i e l k i e  r o z d r a ż n i e ­
nie, które — jak donosi „Reichspost" — zwra­
ca się głównie p r z e c i w  R o s y i .  Rosya bo­
wiem starała się w ostatnich dniach, posuwając 
się nawet do gróźb, nakłonić Bułgaryę do 
ustępstw, a nawet przypomiała czasy Batten- 
berga. Prasa bułgarska jest z tego powodu 
ogromnie wzburzona i oświadcza, że pośredni­
ctwo Rosyi jekt w tych warunkach w y k l u ­
czone .

„Wecz. Posta“ pisze: „Car bułgarski zastę­
puje w Sofii interesa Darodu bułgarskiego, a 
nie interesa Rosyi".

Geszow natychmiast po powrrocie z Carybro- 
du z konferencji z Pasiczem, udał się do posła 
rosyjskiego w Sofii, N e c h l u d o w a ,  i zapytał 
go, jakie jest zdanie Rosyi co do sporn serb-

sko-bułgarskiego ? N e c h l u d o w  odpowiedział 
oficyalnie, że Rosya gotowa jest starać się u 
Serbii o spełnienie traktatu, jednak pod warun­
kiem, że B u ł g a r y a  z a w r z e  z S e r b i ą  no­
wy s o j u s z  i da pewne gwaraneye zbrojnego 
poparcia S e r b i i  w pewnym konkretnym wy­
padku.

To żądanie Rosyi j e s t  z u p e ł n i e  j asne ,  
chodziło jej bowiem o zawarcie sojuszu serb- 
sko-bułgarskiego na w y p a d e k  w o j n y s e r b -  
s k o - a u s t r y a c k i e j .

G e s z o w  nie dał na tę propozycyę odpowie­
dzi, lecz p o d a ł  s i ę  do dymi sy i .

Sprawa a l b a ń s k a  wywołuje między mocar­
stwami p o w a ż n ą  r ó ż n i c ę  zdań.  W*roko- 
waniach nad statutem albańskim nastąpił z u 
p e ł n y  z a s t ó j ,  nie można było bowiem osią­
gnąć porozumienia w tej sprawie między mocar­
stwami trój przymierza a mocarstwami trójporo 
zumienia. Jak wiadomo, mocarstwa trójporozu 
mienia proponują zamianowanie międzynarodo 
wej komisji dla Albanii, czemu mocarstwa trój- 
przymierza się sprzeciwiają, domagając się wy­
b o ru  p a n u j ą c e g o  dla Albanii.

Wczoraj przybył do Wiednia przywódca al­
bański, I z m a e l  K e m a l b e j ,  który wraca z 
Rzymu, gdzie odbywał narady z włoskim mini­
strem spraw zagranicznych, San Gi ul iani m.  
W Wiedniu konferuje Izmael Kemal bej z mi­
nistrem Berchtoldem. Izmael Kemal bej oświad­
cza się również stanowczo p r z e c i w  prowizo- 
ryum w Albanii i przeciw zamianowaniu dla 
Albanii międzynarodowej komisyi.

„Casus beiłi*.
Belgrad, 10 czerwca.

Zdaniem tutejszych kół politycznych wi­
doki pokojowego rozwikłania konfliktu z Buł­
garyą z n i k ł y  p r a w i e  zu p e łn ie . W tym 
tygodnia Serbia ogłosi a n e k s y ę  o k u p o w a ­
n y c h  t e r y  t o r y  ów, co Bułgarya uważać bę­
dzie niezawodnie za „casus belłi’*.

Sofia, 10 czerwca.
Król przyjął wczoraj na dłogich posłucha­

niach Danewa a następnie Geszowa.
Przedwstępne ruchy wojenne.

Salonika, 10 czerwca.
Oddział wojsk bułgarskich przybył wczoraj 

do miejscowości Wal a n do w o w powiecie 
D o j ran,  gdzie z n a j d o w a ł y  s i ę  j uż  w o j ­
ska  s e r b s k i e .  Generał bułgarski zwrócił się 
do komendanta z prośbą o pozwolenie na prze­
nocowanie wojska bułgarskiego w tej miejsco­
wości, na co dowódzca serbski się zgodził. Tym­
czasem w nocy p r z y b y ł o  j e s z c z e  7 ba­
t a l i o n ó w  b u ł g a r s k i c h  z t rzema ba* 
t e ryami .  Bułgarzy zajęli V a l a n d o w o ,  a 
Serbowie musieli się z niej cofnąć. Jak się 
zdaje, B u ł g a r z y  c h c ą  o d c i ą ć  S e r b ó w  
od l i n i i  k o l e j  owe  j G e w g e i i  — S t r a ­
mie a.

O pragmatykę służbową.
(Te l e f onem) .

Wiedeń, 10 czerwca. 
„N. Fr. Presse" donosi:
Po zawarciu wczoraj kompromisu między rzą­

dem a stronnictwami w sprawie pr o wi zo -  
ryum b u d ż e t o w e g o ,  głosowanie w komisyi 
budżetowej j e s t  j u ż  z a p e w n i o ne .

W sprawie p r a g m a t y k i  s ł u ż b ę w e j  rząd 
zajmuje stanowisko s t a n o w c z o  o d m o w n e  
i obstaje przy „iunctim“ między tą ustawą a 
planem finansowym. W razie gdyby komisya 
budżetowa przyjęła wniosek Diamanda o wsta­
wienie do budżetu odpowiedniej kwoty na cele

pragmatyki służbowej, nie ulega wątpliwości, że 
Izba panów wniosek ten o d r z u c i ,  a gdyby 
Izba posłów prowizoryum budżetowego w pier­
wotnej formie nie uchwaliła, w y b u c h ł b y  
k o n f l i k t  m i ę d z y  p a r l a m e n t e m  a r z ą ­
dem, którego posłowie chcą uniknąć.

Kogom angielska - turecho.
Po rozgromieniu Turcyi w Europie prasa eu­

ropejska zajmuje się obecnie przyszłęmi losami 
Turcyi azjatyckiej. Mianowicie dzienniki ber­
lińskie kwestyi tej poświęcają wiele uwagi. 
Głównym przedmiotem dyskusji w chwili obec­
nej jest sprawa układu a n g i e l s k o - t u r e -  
c k i e g o, który podług jednych informacyj przy­
szedł już do skutku, podług innych natomiast 
znajduje się w stadyum przedwstępnych prac 
przygotowawczych. Duże wrażenie wywołały in­
formacye, które z politycznych kół tureckich 
otrzymał znany publicysta, uchodzący za powa­
gę w kwestyach polityki zagranicznej, dr. Pa­
weł R o h r b a c h  i które ogłosił w „Deutsch- 
asiatische Korrespondenz". Informacje te, po­
wtórzone przez prasę berlińską, zawieiają na­
stępujące interesujące szczegóły:

W Londynie przyszła do skutku konweneya, 
która wychodzi poza ramy znanych dotąd pun­
któw w sprawie Kuweitu i kolei bagdadzkiej. 
Podług tejże konwencji Anglia zgodziła się na 
warunki następujące:

1) Anglia na przeciąg c z t e r d z i e s t u  l a t  
gwarantuje Turcyi n i e t y k a l n o ś ć  dzisiej­
szych jej obszarów;

2) Anglia przyrzeka Turcyi poparcie dyplo­
matyczne podczas układów pokojowych i na 
sprzymierzone państwa bałkańskie wywierać bę­
dzie nacisk w kierunku przyspieszenia ostate­
cznego zawarcia pokoju;

3) Anglia przyrzeka Turcyi pomoc przy f i ­
nansowe j  l i k  w i d a ć  yi  wojny;

4) Tak samo przyrzeka pomoc podczas regu­
lowania kwestyi w y s p  wybrzeża mało-azyaty- 
ckiego;

5) Anglia na wypadek ogłoszenia zupełnej 
niezależności A l b a n i i  udzielać będzie pomocy 
Turcyi w tym kierunku, aby na tronie albań­
skim zasiadł książę mahometański, albo też po­
pierać będzie z a s a d ę  p r o t e k t o r a t u  oto- 
mańskiego w Albanii.

Natomiast Turcya zobowiązuje się:
1) W sprawie k o l e i  b a g d a d z k i e j  pa­

miętać o jak najdalej idących koncesjach dla 
Anglii, specjalnie dotyczących losu Bagdad- 
Basra;

2) Angielskim poddanym w p o ł u d n i o w e j  
A r a b i i ,  gdzie Anglia posiada liczne interesy 
natury gospodarczej, przyznać osobne przywi­
leje;

3) W A z y i  M n i e j s z e j ,  a mianowicie w 
Armenii, Kurdystanie, Syryi i Mezopotamii prze­
prowadzić bezzwłocznie konieczne reformy;

4) W sułtanacie K u w e i t  pozostawić Anglii 
całkowitą swobodę działania i zupełnie wolną 
rękę;

5) Spory graniczne z Persyą załatwić na 
korzyść tej ostatniej;

6) Uwzględnić postulaty s z c z e p ó w  a r a b ­
s k i c h  w kierunku przyznania im autonomii.

Do tego dr. Rohrbach dodaje następujące u- 
wagi:

„Jeżeli powyższe informacye tureckie odpo­
wiadają istotnemu stanowi rzeczy, natenczas 
układ angielsko turecki idzie znacznie dalej i 
dla przyszłości Turcyi posiada znacznie więk­
sze znaczenie, aniżeli dotąd powszechnie sądzo­
no. Można było przypuszczać, że układ nie o- 
graniczy się jedynie do kolei bagdadzkiej i do 
Kuweitu. Podług powyższych atoli informacyj

zdaje się, jakoby Zatoka Perska była tylko 
punktem wyjścia dla londyńskiej konwsncyi, 
podczas, gdy punktu ciężkości szukać należ? 
w Arabii. Trudno bowiem inaczej sprawę t<T 
zumieć, jak tylko w ten sposób, że Turcya re 
zygnuje ze swego stanowiska w Arabii i uznaj 
a n g i e l s k i  p r o t e k t o r a t  nad półwyspem. 
Prowincya Hadża ze świętemi miastami Meką 
i Mediną „na razie" będą wyjęte z pod tego 
protektoratu, ale jasną jest rzeczą, jak ogrom­
nie w takich warunkach i okolicznościach na­
wet w M e c e  z biegiem czasu spotężaieć mu­
szą wpływy angielskie*1.

Informacye powyższe wraz z komentarzem 
dr Rohrbacba powtarza prasa berlińska, a 
„Frankf. Ztg.“ , miewająca zazwyczaj wiarygo­
dne informacye o kwestyach polityki zagranicz­
nej, które otrzymuje dość często ze sfer nie* 
mieckiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
pisze między innemi:

„Anglia tedy zapewnia sobie faktycznie 
p i e r w s z ą  h i p o t e k ę  na całej Arabii, jak 
również na krają, przy ujściu Eafratn i Ty­
grysu i w zatoce Perskiej. Doświadczenie uczy, 
że Anglia jest dość zręczna, aby z takiej sfery 
wpływów zrobić wszystko, czego tylko dla sie­
bie potrzebuje. I dla tego i obecnie przypu­
szczać należy, że formalnie nie naruszając nie­
tykalności Turcyi, wyzyska sytuacyę przede- 
wszystkiem dla siebie samej*. O ile pozostanie 
przy Arabii i terenach ujściowych nad zatoką 
Perską, nie naruszając Meki, nie wywoła przez 
to większych i poważniejszych zmian na nie­
korzyść Turcyi, ponieważ obszary te i dotąd 
także stoją tylko formalnie pod zwierzchnic­
twem sułtana.
, „Daleko jednak ważniejszą jest rzeczą, za­

równo dla nietykalności Turcyi .azyatyckiej, 
jak i dla niemieckich interesów, czy Anglia, 
przy reformach administracyjnych w A z y i  
M n i e j s z e j  będzie chciała odegrać rolę pierw­
szego, czy też zgoła jedynego doradcy. Oto 
kwestya, od której zależy, czy N i e m c y  bę ­
dą m o g ł y  z g o d z i ć  s i ę  na h i p o t e k ę  
a n g i e l s k ą  w A r a b i i  i czy cała angielsko- 
turecka konweneya da się pomieścić w ramach 
niemiecko-angielskiego porozumienia. Przypu­
szczamy na razie — kończy organ frankfurcki — 
że chodzi tu tylko o kombinacje, pozbawiona 
realnej podstawy. W każdym razie informacye 
dr Rohrbacba zasługują niewątpliwie na większą 
uwagę".

Niewątpliwie dziennik frankfarcki ma słusz­
ność, że jest to sprawa wielkiej wagi zarówno 
ze względu na przyszłe losy Turcyi azjatyckiej,' 
jak i ze względu na stosunki niemiecko-angiel­
skie. W ostatnim szczególnie czasie nadchodzą 
ciągle wiadomości, że stosunki pomiędzy Rze­
szą niemiecką a Anglią znacznie się poprawiły- 
i że pomiędzy temi dwoma rywalkami i anta* 
gonistkami nastąpiło pewne zbliżenie. Opinia 
prasy niemieckiej z „Frankfurter Ztg* na cze­
le, nie bardzo zdaje się jednak za tem przema­
wiać. Po likwidacyi Turcyi europejskiej, za­
miast oczekiwanego uspokojenia w konstelacji 
międzynarodowej, wysuwają się nowe kwestye i  
problemy, które sytuacyę znowu gmatwają. Cho­
dzi o Turcyę azyatycką. Piękny to kąsek, któ­
ry zaostrza niezaspokojone apetyty mocarstw. 
Dr Rohrbach, jako wytrawny i dotąd prawie 
zawsze wiarygodny polityk, przedewszystkiem 
co do spraw Turcyi azyatyckiej, prawdopodo­
bnie z palca nie wyssał sobie znamiennych in 
formacyj o układzie angielsko-tureckim. A  że 
informacye te wywołały duże zainteresowanie 
w Niemczech, pokazuje się z głosów prasy nie­
mieckiej, która bądź co bądź wielkie do nich 
przywiązuje znaczenie.

Stanisław Przybyszewski*

Dzieci nędzy,
Cześć pierwsza.

18 (Ciąg- dalszy.)
Jeden w nim został na ziemi i czuwał z nie­

skończoną dobrocią i miłością przy Jadzi, dru­
gi szedł szlakiem krzyżowej męki Chrystusa.

Coraz dzikszym stawał się sen śmiertelnie 
znużonego, przemęczonego człowieka.

Patrzył na Niego...
Zdjęło go straszne przerażenie, bo patrzył w 

swoje własne oczy.
Zawrzał w nim ból, wściekłość, nienawiść — 

i zacharczał:
—  Ha, ha! Ty Bogiem się mianujesz? Coś 

Ty za Bóg?
Coraz większe przerażenie go ogarniało, bo 

w obliczu tego, którego znieważyć pragnął, sie­
bie poznawał.

Jakieś dalekie wspomnienia:
A może to ten się objawił, którego nazwiska 

żydom wymówić nie wolno — może to sam Eio- 
him — a może sam Jahweh.
, Straszna rozterka szarpała jego serce.

Jej ~  jej! się objawił... Kto? On? czy Ja?
Nazareńczycy plotą, że jakiś Michał, czy też 

Gabryel Archangelus również jakiejś Maryi się 
objawił — biedny Archangelus musiał zapo­
wiadać przyjście Syna Bożego a on się Me- 
telU objawił.

Kto? On? Czy ja?
W żaden sposób nie był w stanie zrozumieć, 

co mogłoby być wspólnego między nim, Apo- 
linem, jadącym na oślicy, a Mesyaszem, któ­
rego żydostwo na klęczkach witało i palmy 
przed nim słało. Cóż mogło być wspólnego.

Chciał ryknąć przeciągłym śmiechem, gdy 
tego Joschnę Metella — czy też Jadzia — bo 
nie był w stanie rozróżnić rysów twarzy: tak 
ncu się to w jedno zlało — Apolinem nazwała, 
ale nie zdołał, bo bita taka światłość od Tego, 
który niezadługo miał drzewo hańby na Golgo­
tę ponieść, światłość która go oślepiała i prze­
rażeniem napełniała.

Dźwignął się.
A było tak straszne milczenie, że mówić jęło.
Bóg przemawiał przez milczenie, Bóg przestą­

pił próg jego świadomości, i zdjął go nagły, po­
korny wstyd, że ośmielił się Boga w sobie sa­
mym nadsłuchiwać.,. W sobie samym?

Gdzież tam! Przecież ten Bóg sam opodal 
rozmawia z swym Ojcem — przecież słyszy jego 
modlitwy — a równocześnie dokładnie wiedział, 
że to on sam — jak najdokładniej wiedział, że 
on tam klęczy i modlitwę sprawuje.

Przeraził się swoją pychą —  jak śmiał na­
wet coś podobnego śnić?

Był zdumiony, że jeszcze żyje, że ta obca 
Boska Moc, której imienia wymówić nie wolno — 
na głuchy głaz go nie zamieniła, iżby już nie był 
zdolen nikomu z niedostępnych tajemnic poruczyć.

Ale mimo straszliwego lęku hardział coraz 
więcej, bo coraz jaśniejsze przeświadczenie go 
ogarniało, że On, Zbawiciel, i on... Łotr —  nie! 
nie Łotr! ale ten. którv ma poiąć Zbawiciela—

zastanowił się — w sobiel w sobie! wykrzyk­
nął: to jednia!

On i ja: jedno!
Zaśmiała mu się dusza w uroczystej radości 

na tę myśl, a na śmierć się zasmuciła, gdy po­
myślał, że czy cha na Tego, któryby chciał od­
dalić kielich goryczy od siebie, ale woli ojca 
swego się poddaje.

A miał ci go oddać w ręce rozjuszonego mô  
tłochu, w ręce władzy Poncyusza Piłata, które- 
go poza morenami, tuczonemi mięsem niewolni­
ków, nic w judzkiej krainie nie obchodziło.

Cecilia Metella 1 Zdumiewająca, że zawsze Ja­
dzia przed jego oczyma stawała..

Ocknął się na cBwilę, zapalił machinalnie pa­
pierosa, ale był zbyt znużony, by go do końca 
dopalić — rzucił go na ziemię.

Podjął wątek snu.
—  Aha! teraz wiem! Cecilia Metella — nie­

gdzie tam? Jadzia, kazała mi Chrystusa bronić... 
tego mojego? Bo przecież przed chwilą pojął, 
że tamten i on, to jedno...

Zapadł znowu w głęboki sen.
Huczały mu w uszach wrzaski i krzyki naj­

przedniejszych tego niechludnego ludu: arcyka­
płanów — i — nie wiedział, jak się stopnie 
hierarchii nazywają, a stał ci on wtedy na 
straży pałacu na czele roty żołnierskiej — sły­
szał, jak cichł gwar i rozgiełk, gdy się odezwał 
kpiący, szyderski, pogardliwy głos cesarskiego 
namiestnika, a gdy tenże przestał mówić, wzma­
gała się kłótnia i wrzawa do piekielnego wrza­
sku. * r-

Jakie to było wstrętne! Zatrząsł się, ale nie 
dlatego, by go była obchodziła jakaś sprawa z

tymi obłąkanymi prorokami, a która codziennie 
się powtarzała. — O nie! To jedno świszczało 
piekielnym wichrem w jego mózgu, że idzie tam 
pojmać i na pewną śmierć krzyżową wydać... 
kogo?

 ̂ Nie śmiał dokończyć myśli. Czemu nie? Stał 
się hardy. Boga z siebie wyłonił, którego ma 
teraz pojmać —  czemu nie może domyślić do 
końca?

Coraz głębszy stawał się jego sen. Przeklęta 
chwila, w której Metella ujrzała Apollina — 
czy też króla żydowskiego — czy też... a może 
to była Jadwiga?

Teraz już dobrze pomniał: ciemność jęła opa­
dać na świat —  w pałacu zaległa złowroga 
cisza, jakby wszystko wokoło przyczaiło się z 
zapartym oddechem do wysłuchania wyroku na 
Syna Bożego — nagle uczuł, jak jego ramię 
zrozpaczona, w bolesnym jęku krzycząca ręka:

— Ratuj go! ratuj!
—  Kto ona?! Cecylia Metella... Ależ nie, to 

przecież Jadwiga, żona Zdzisława.
—  Dam ci wszystko, co zechcesz, sanm sie­

bie ci dam, bylebyś tylko uratował mi światło, 
słońce, mego Apollina od zagłady..

Chciało mu się śmiać, bo widział onego Apol­
lina na oślicy, ale ponieważ Jadwiga prosiła o 
jego życie, więc na wszystko był gotów.

Raz jeszcze wpięły się jej palce, jak gdyby 
ostre szpony w przedśmiertnej męce konającego 
ptaka w jego ramię:

—  Ratuj go! Ratuj!
—  Kogo? —  zawrzasnęło w nim.

, A serce jego skurczyło się, jak gdyby je ktoś 
brutalnym chwytem był dusił.

A nagle przeląkł się, bo wiedział, że jakiś 
cud w nim ma się dokonać.

—  Kogo? — szepnął trwożnie i pokornie.
— Ciebie samego!
Teraz już wszystko zrozumiał i już się nie' 

wahał. Metela-Jadwigajzniknęla, a* tuż za nią roz­
legł się pijany, ohydną zemstą, plugawym br a dem 
ociekający krzyk tłuszczy żydowskiej:

— Sprawiedliwy sąd oddał go w moc naszą!
~— Na krzyż! Na krzyż!
Było już po północy, gdy z pałacu nadszedł 

rozkaz, aby pojmano Syna Bożego.
— Kogo?
— Mnie?
— Ale gdzież tam!
— Co za straszna noc!
To piekielne milczenie mówiło.
Zdawało mu się, że jeden Bóg z drugim mó­

wił... A może z nim samym? Ale przeląkł się 
tej myśli... Ja z Nim?! Piorunemby mnie zmiaż* 
dżył, gdybym Ich rozmowę przerwał!

Nie dorósł jeszcze do tego, by módz z Bo­
giem Ojcem przemawiać.

Dziwnem mu się tylko wydawało, że ten Bóg 
Ojciec, który był zazdrosny o Mojżesza, o wła­
snego swego syna •—

Urwały się jego myśli. Co z& straszna noc^
Tj le miał świadomości, # tej  ̂samej, tej bez- 

przytomnej, a równocześnie siebie świadomej; 
że śnił — bez końca takby śnić chciał, bo byt 
żądny wiedzy tego, co ongi Jemu, a możliwej 
że Mu się stało. (C.Nd f n.)
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Z wędrówki po Macedonii
W t o r e k , 10 C ze rw c a  1913 ^

Sejmach, 3 wyliczeniem nazwisk wybitnych po­
słów i oziałaczów tego stronnictwa. Odezwa za-

Tytuł o tyle nie ścisły, £e chodzi nie o całą 
Macedonię, lecz tylko o sporne jej części, do któ­
rych roszczą sobie pretensye Bałgarzy, Serbowie i 
Grecy. Wędrówkę przedsięwziął znany publicysta, 
dr Le Monnier, a informacje swoje i wrażenia 
ogłosił w formie feljetonn, w jednym z wiedeńskich 
dzienników. Rzecz jest na czasie, więc niektóro 
szczegóły owej wędrówki podajemy tutaj.

Rozpoczynam podróż w Salonice i jadę kn wscho­
dowi —  pisze Le Monnier —  a mianowicie przez 
równinę, którą zdobyli Grecy, aż do potężnego, lecz 
leniwie płynącego Wardaru, przez który wiedzie 
wielki most żelazny. Ta równina jest stepem bez- 
drzewnym, pokrytym krzakami głogu i róż, pomię­
dzy któremi znajdują się liozne kałuże, czy sa­
dzawki. Niektóre rośliny świadczą, że gleba tutejsza 
ma silną przymieszkę soli. Owe kałuże są śladami 
powodzi, która zawsze tu powstaje w czasie rozto­
pów wiosennych i podczas ulewnych deszczów je­
siennych po wezbraniu rzeki Wardar. Rzeka ta, 
największa w Macedonii, ma swoje źródła w gó­
rach pod Gostiwarem. Ta równina, podobna do ste­
pu, ma kilka tysięcy hektarów powierzchni. Dzisiaj 
krążą nad nią stada ptactwa drapieżnego, ale gdy 
nastąpi wreszcie pokój, włościanie pewni opieki 
rządu, mogą ten pusty step zamienió szybko w 
kwitnące łany.

Przejechawszy przez most na Wardarze, kolej 
wiedzie na południe ku górom Olimp, Tu jednakże 
■tary gościniec rzymski —  yia Egnatia —  skręca 
ku zachodowi, a my równie udamy się w tę stronę. 
W  miarę posuwania się kn zachodowi, kraj coraz 
więcej jest urodzajny, jednakże dużo ziemi leży 
odłogiem. Ciągną się łany pszeniey, żyta i ryżu, a 
pomiędzy niemi pasy czerwone kwitnącego maku. 
Na tej równinie rozciąga się błotniste jezioro Je- 
nidze Gól, a na półnoo od niego leży stara stolica 
Macedonii, miasto Pella. W  tak zwanej Kampanii, 
równinie tuż na zachód od Saloniki, rozsiane są 
wysokie mogiły nad grobami wybitnych osobistości.

Teraz wracamy na kolej, która nas wiezie w 
dolinę rzeki Wistrlcy, po turecka Indze-Kara»su, 
wypływającej koło Kastorli, a wpadającej do zato­
ki salonickej. Przybywamy do Kalaferyi, w skró­
cenia Weryi, miasta zajętego przez Greków. Na­
około okolica prześliczna, nie nstępnjąca Szwajca- 
ryi saskiej. Idąc w górę rzeki Wistricy, dochodzimy 
do miasta Serfidze, a następnie do Elassony^ pierw­
szego miasta tureckiego, które zajęli Grecy, Missto 
leży u stóp gór Olimp, wznoszących się do wyso­
kości 2.972 metrów. Dalej wiedzie kolej do Niausty, 
położonej wśród wspaniałych winnic.

Koło Wertekopn kolej opuszcza dolinę i wchodzi 
na pierwszą terasę gór, gdzie podróżnych przyjmuje 
najpierw pięknie położone miasto Wodena, które 
otrzymało swoją nazwę od wody. Przez miasto pły­
nie licznemi splotami rzeka Nicią, spadając w do­
linę uroczemi kaskadami i wodospadami. Rzeka ta 
ma bardzo wielką siłę motorową. Angielski podróżnik 
James Baker pisze: „Trzy miasta, a mianowicie 
Karaferia, Niausta 1 Wodena mają każde dla sie­
bie tyle sił wodnych, że mogłyby one puścić w ruch 
wszystkie fabryki Manchesteru".

Stąd dostajemy się do głęboko położonej doliny 
Moglena, dobrze nawodnionej. Stosunki klimatyczne 
są totaj tak pomyślne, że trzykrotne zbiory na rok 
są możliwe. Mieszkają tu Pomakowie, to jest ma- 
hometańscy Bułgarzy. W  górnej części doliny osiedli 
mahometańscy Wołosi, czyli Wlacho-Meglowie. Kolej, 
posuwa się coraz wyżej. Przebywszy przestrzeń 6 
kilometrów od Wodeny do Wladowy, kolej wzniosła 
się o 481 m8trów wyżej. Minąwszy Wladowę do­
stajemy się na łąki, położone nad rzeką Nicią.

Stąd przybywamy do miasta Ostrowo nad jezio­
rem tej samej nazwy. Dotąd wzdłuż kolei bujna 
wegetacja radowała oczy podróżnych, koło Ostrowa 
rozciągają się piaski. Mimo to ogrody Bułgarów są 
bardzo dobrze utrzymane. Wszędzie widać skutki 
pracowitości Bułgarów. Jedziemy dalej wśród gór, 
a przejechawszy przez 15 tunelów, dostajemy się 
na drugą stronę przełęczy, a wreszcie do Monastyru. 
Tu rządzą Serbowie nad doliną Pelagońską, mającą 
14 kilometrów szerokości, a 63 kilometry długości. 
Cała okolica jest żyzna.

Monastyr nazywa się po słowieńsku Bitolia, 
aczkolwiek ta nazwa pochodzi od albańskiego wy­
razu: „witolia", t. j. gołąb. Monastyr liczył za cza­
sów tureckich 60.000 mieszkańców, z cztfgo wy­
padało 15.000 głów na załogę wojskową. Mieszkają 
tu Bułgarzy, Wołosi, Turcy, Grecy, Serbowie, Albań- 
czycy i wreszcie Cyganie. Tutaj należy dalej wy­
mienić miasto Resnę, liczące 5200 mieszkańców, 
z którjch połowa jest narodowości bułgarskiej, 
resztę zaś tworzą Turcy, Albańczycy i w małej 
liczbie Grecy. Również w Ochridzie na 18.000 
mieszkańców najwięcej jest Bułgarów, potem idą 
Albańczycy i Turcy. Stan posiadania Serbów i Gre­
ków jest tutaj bardzo mały.

Droga powrotna z Ochridy wiedzie na Monastyr 
do Macedonii północnej. Dostajemy się tedy do 
Prilepu, zdobytego przez wojska serbskie. Prilep 
ma około 20.000 mieszkańców: Bułgarów, Turków, 
Albańczyków i garść jGreków. Statystyka znowu 
nie mówi o Serkach. Czyżby w tem była tenden­
cja  ? Stąd przybywamy znowu nad brzegi Wardaru, 
który płynie pośród gór I coraz więcej się zwęża, 
tworząc słynne przejście (defilóe) Demir-Kapu. Je­
dziemy koleją w górę rzeki do Kóprulti, czyli We- 
les, gdzie arywa się nasza podróż.

Z ruchu wyborczego.
Kraków, 10 czerwca.

(Odezwa wyborcza konserwatystów krakowskich. — 
Uchwały Prawioy Narodowej).

Rzecz w dziejach wyborów galicyjskich nie­
bywała! Konserwatyści krakowscy wydali ode­
zwę wyborczą! Wczoraj ogłoszono w „Czasie" 
na miejscu naczelnem „ O d e z w ę  w y b o r c z ą  
K o ł a  k r a k o w s k i e g o " ,  podpisaną przez hr. 
Stanisława T a r n o w s k i e g o ,  jako prezesa 
Koła, i Józefa M ę c i ó s k i e g o ,  jako prezesa 
komitetu wyborczego konserwatystów krakow­
skich. Sam fakt wydania oddzielnej odezwy, jej 
tytnł, i co najważniejsza, jej t r e ś ć ,  świadczą 
o s t a n o w c z y m  r o z ł ami e ,  jaki wytworzył 
się i pogłębił między konserwatystami krakow­
skimi i podolskimi.

Autor odezwy, widocznie stylista wykwintny, 
jest, jak. się zdaje, nowicynszem w redagowaniu 
odezw wyborczych. Ta, którą napisał, nikogo 
nie zagrzeje do walki wyborczej, którą podjąć 
muszą i przeprowadzić konserwatyści, jeżeli nie 
zechcą w bolesny dla siebie sposób zmiejszyći 
swego „stanu posiadania". Odezwa wylicza rze­
czywiste i zbyt... sumarycznie zestawione zasłu­
gi konserwatystów krakowskich, w poprzednich I

pewnia, że członkowie Koła krakowskiego „nie 
zboczyli nigdy z ich drogi, i byli wierni ich 
religijnym i politycznym zasadom". W dalszym 
ciągu czytamy w odezwie :

„ Z mi a n a  o r d y n a o y i  w y b o r c z e j  nieunik­
niona, wisiała od lat kilku, z każdym rokiem trud­
niejsza, bo nieustannie rosły i mnożyły się żądania 
pod względem i narodowym I społecznym szkodli­
we. Doszliśmy do przekonania, że trzeba raz tę 
sprawę rozwiązać, bo im dłużej się będzie wlokła, 
tem bardziej radykalizować się będzie społeczeń­
stwo. Kiedy więc znalazł się projekt, na który 
zgodzili się i Rusini i reprezentanci stronnictw 
polskich, sądziliśmy, że należy go przyjąć i uchwa­
lić. Jego złe strony widzieliśmy tak jak wszyscy, 
ale spodziewaliśmy się, że po tej uchwale nastanie 
uspokojenie waśni narodowych i społecznych, a 
wiedzieliśmy, że projekt z a b e z p i e c z a ł  mniej­
szości polskie w okręgach mięszanych, zabezpieczał 
te placówki i ogniska narodowe, jakiemi są obszary 
dworskie, wreszcie zabezpieczał równowagę w ra­
dach gminnych i powiatowych.

„Losy tego projektu wiadome. Upadł, a te stron­
nictwa, które się na niego były zgodziły, dziś 
ogłaszają się za zwolnione z umowy i Btają na 
swojem dawniejszem, radykalniejszem stanowisku. 
P r z y s z ł y  S e j m  s p o t k a  s i ę  z t e m i  same-  
mi  s p r a w a m i  t y l k o  w o s t r z e j s z e j  f or -  
m i o.

„Nasze stanowisko było źle sądzone, ganione.—  
Szczęśliwi będziemy, jeżeli «Ię pokaże, że było 
mylnem, ale grozi niebezpieczeństwo, że nasze 
przewidywania się sprawdzą i że z nowego Sejmu 
wyjdzie nowa reforma wyborcza g o r s z a  od tej ,  
która być miała. Różno stronnictwa polskie zechcą 
swoje wpływy rozszerzyć, swoje mandaty pomno­
żyć, k o s z t e m  w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i ,  ko ­
s z t e m  ż y w i o ł ó w  n m i a r k o w a n y c h  i za ­
c h o w a w c z y c h ,  a Rusini w tem sprzeciwiać 
Im się n ie  będą.  Zdarza się słyszeć, że w takim 
razie mamy zawsze łatwy sposób obrony: wszak
na to nas będzie dosyć, żeby nie dopuścić do prze­
pisanego kompletu w Izbie i do złej ustawy. Słaba 
pociecha! Więc dalej tak zostawiać tę sprawę wi­
szącą, ferment w kraju przeciągać I wzmagać, i 
ratować się środkiem, który naprawdę i na długo 
ratować nie może?4*.

To jedyny ustęp, określający ewolucyę dawne­
go „stańczykowskiego stronnictwa", które jed­
nak zbyt silnie korzeniami konserwatyzmu tkwi 
w przeszłości, aby z tej ewolucyi swojej wy­
snuło konsekwencye polityczne. Zamiast szukać 
nowych dróg, dążących do odrodzenia stronni­
ctwa, cofa się „Odezwa" na stanowsko prze­
brzmiałych haseł, które już dzisiaj nikogo nie 
rozgrzeją, bo odzywają się jakby jakiemś poza- 
grobowem echem zamierzchłych i niepowrotnych 
czasów.

Konserwatyści krakowscy odczuwają i widzą 
zmienioną sytuacyę, ale nie są w stanie odszu­
kać w niej właściwego dla siebie stanowiska. 
„Co mamy w t em p o ł o ż e n i u  r o b i ć  my, 
a raczej ci, których wybierzemy posłami?" — 
pyta zrozpaczony autor odezwy. I daje odpo­
wiedź, jak na dzisiejsze stosunki, niesłychanie 
ogólnikową i frazeologiczną:

„ T r z y m a ć  si ę s t a r e g o  p r o g r a mu :  przez 
rozum polityczny i społeczny ład do lepszego sta­
ną. Ład społeczny zaś jest mocno zagrożony, ro­
zum polityczny zachwiany przez stronnicze nanki 

d zabiegi. Tem silniej należy ich Btrzedz i w zmie­
nionych warunkach, z którymi, jako realni politycy, 
się liczymy, na swojem od pół wieku wypróbowa- 
nem stanowisku trwać. J e ż e l i  k t o  w s k a ż e  
sposób wyjścia z dzisiejszych trudności I zawikłań, 
p o m a g a ć  mu gorliwie i ze wszystkich sił opie 
rać się wszystkiemu, coby wieść mogło do g o r ­
s z e g o  r o z k ł a d u " .

Brzmi to miejscami, jak „Maerchen ans alten 
Zeiten" —  to znowu odzywa się nutą dziwnej 
determinacyi w bezradności, i brakiem decyzyi 
równocześnie, w chwili, gdy nie czekać na 
wskazania innych i opierać się, aby się „go­
rzej" nie. działo, lecz samemu z inicyatywą 
wystąpić i do działania impuls dawaćby nale­
żało.

Uzupełnieniem niejako tej odezwy jest nastę­
pujący komunikat:

Komitet przedwyborczy, złożony z członków wy­
branych przez Koło krakowskie i z członków Pre- 
zydyam Stronnictwa Prawicy Narodowej na odby­
tem wczoraj posiedzeniu pod przewodnictwem pre­
zesa Józefa Męcińskiego, przyjął do wiadomości 
odezwę wyborczą Kola krakowskiego. Następnie 
komitet w myśl uchwał Koła krakowskiego z dnia 
13 i 25 maja b. r., oraz zgodnie z enuncyacyą 
przyjętą na zebraniu delegatów Stronnictwa Pra­
wicy Narodowej z dnia 3 marca b. r., stwierdził, 
iż podejmuje akcyę wyborczą samodzielną bez po­
rozumienia ze stronnictwem ludowem. W  końcu na 
podstawie szczegółowych Informacyj, otrzymanych 
z powiatów, omawiał komitet sytuacyę w poszcze­
gólnych okręgach wyborczych i postanowił nietylko 
otrzymywać dotychczasowych swoich posłów w do­
tychczasowych okręgach wyborczych, a le  n a d t o  
s t a w i a ć  j e s z c z e  w k i l k u  i n n y c h  o k r ę ­
g a c h  z k u r y i  m n i e j s z e j  w ł a s n o ś c i  k a n ­
d y d a t ó w  z e  s w e g o  s t r o n n i c t w a .  Lista 
kandydatów będzie w najbliższym czasie ustalana.

(Korespondencja „N. Reformy44),
Przemyśl, 8 czerwca.

Ruchu wyborczego we właściwem słowa znacze­
nia u nas jeszcze nie ma. Potworzyły się wpraw- 
dz e jakieś komitety przedmiejskie, nad któremi 
„władzę zwierzchniczą4* sprawować nsiłuje kreatura 
śp. Rady „narodowej4*, komitet organizacyi wszech­
polskiej m. Przemyśla —> ale trudno, zwłaszcza 
ostatni z nich, nazwać komitetem poważnym, tem 
bardziej, że wielu rzekomo, do niego należących, 
pospiesza z wyjaśnieniami, iż z „komitetem" tym 
nic wspólnego mieć nie chcą. Co do kandydatur, 
pewnem jest, że będą dwie: demokratyczna i druga 
wstydliwie wszechpolska, udająca bezpartyjną, bo... 
tak na ostatnim konwentyklu doradził p. Grabski, 
wiedzący doskonale,, że Wszechpolacy w Przemyślu 
nie mają czego Bznkać.

Demokratyczną jest kandydatura dra D o l i ń ­
s k i e g o .  Długoletni burmistrz miasta, poseł sejmo­
wy przez lat pięć, zdecydowany zwolennik reformy 
wyborczej sejmowej, położył zasług tyle, że wybór 
jego zapewniony tem bardziej, gdy powrócił obec­
nie po dłuższem niedomagania do zdrowia i jest 
gwarancyą, że pracować tak, jak zechce i jak umie, 
potrafi. Upada zatem ostatni argument tej, że za­
cytujemy publicznie wypowiedziane słowa posła dra 
Czajkowskiego —  „mafii w mieście, która bawiąc 
się w komisyę asenterunkową, bada fizyczne wa­
runki kandydata**.

Przeciw drowi Dolińskiemu wysuwają Wszechpo- 
laoy kandydaturę radcy sądu p. Grzęd sielskiego, 
który, pomijając osobiste zalety, jako to swadę, tó- 
warzyskość i t. d., jest Wszecbpolakiem, przeciwni­
kiem postępowej reformy wyborczej, i zbyt często 
zmienia przekonania.

Stwierdzić więc można, iż, bez względu na to, 
jak się ruch wyborczy w czasie najbliższym rozwi­
nie, mandat sejmowy dra Dolińskiego jest zape­
wniony.

Zeppelin w Wiednia.
Wiedeń, 9 czerwca.

(1 .) Zapowiadana od kilku lat podróż br. 
Zeppelina do Wiednia przyszła wreszcie do 
skutku i to o jeden dzień wcześniej, niż prze­
widywał program, co wywołało zamięszanie w 
tutejszym świecie sportowym. Ludność tutejsza, 
wielce wrażliwa, przyjęła owacyjnie sędziwego 
aeronantę, aczkolwiek podróż hr. Zeppelina z Ba- 
den-Baden do Wiednia jest zwyczajnym lotem 
wycieczkowym, a nie rekordowym. Odległość 
tych dwóch miast wynosi 750 kilometrów, gdy 
w r. 1909 balon „Zeppelin II" przeleciał odle­
głość 1100 kilometrów, przyczem przebywał w 
powietrzu przez 29 godzin. Także inne loty 
odbyły się na większej przestrzeni, aniżeli od­
ległość z Baden-Badea do Wiednia, że wymie­
nimy przeszłoroczny lot balonu hr. Zeppelina 
„Hansa" z Friedrichshafen do Hamburga. Trud­
ność polegała tylko na tem, że przez całą drogę 
w obrębie Austryi nie było żadnej hali balono­
wej, która dałaby schronienie balonowi w razie 
przymusowego wylądowania z powodu burzy.

Balon, którym hr. Zeppelin przybył do Wie­
dnia, nazywa się „Sachsen", jest zbudowany 
wedle systemu zeppelinowskiego, to jest „szty­
wnego". Nazwa ta pochodzi stąd, że balony 
owego systemu posiadają znamienne rusztowa­
nie kratowe z profilowanego aluminium. Pręty 
rusztowania za pomocą drutów stalowych są 
umocowane. Poprzeczne przecięcie jego ma 
kształt szesnasto-boka, podłużne zaś kształt 
walca.

Wewnątrz rusztowania znajduje się 18 od­
dzielnych baloników, napełnionych wodorem. 
Rusztowanie pokryte jest w zupełności impre­
gnowanym jedwabieni, a spód jego umocowany 
jest za pomocą tramu, mającego w przecięciu 
poprzecznem kształt trójkąta. Sztywnie połączone 
ze spodem i z rusztowaniem są łodzie maszyno­
we, dozwalające także lądować na wodzie. Dna 
obu łodzi na zewnątrz pokryte są poduszkami 
pneumatycznemi, które łagodzą uderzenie 0 zie­
mię przy lądowaniu.

Obecna balony hr. Zeppelina, a więc także 
balon „Sachsen", ma w tylnej łodzi dwa mo­
tory benzynowe o 6 cylindrach systemu May- 
bacha. Siła każdego motoru wynosi 180 koni. 
W przedniej łodzi znajduje się jeden taki mo­
tor. Oba motory tylne poruszają po jednej śru­
bie rozpędowej 4-skrzydłowej, przedni motor 
porusza dwie śruby dwuskrzydłowe. Te cztery 
śruby rozpędowe umieszczone są po dwie, po 
obu bokach balonu, ponad łodziami. Przednie, 
2-skrzydłowe śruby robią 500 obrotów, tylne 
nieco mniej. Dźwignia steru, pociągacze wen­
tylów i balonów z wodą balastową znajdują się 
w przedniej łodzi kierownika balonu. Tu rów­
nież umieszczone są wszystkie przyrządy. Ba­
lony pasażerskie posiadają łódź w połowie spo­
du, balony wojskowe znacznie mniejszą łódź tuż 
poza łodzią kierownika. Knżdy balon ma miej­
sce dla stacyi telegrafu bez drutu.

Balon „Sachsen4* zbudowany został dla nie­
mieckiego Towarzystwa akcyjnego żeglugi sa­
lonowej w Frankfurcie n. M. Długość jego wy­
nosi 140 metrów, najdłuższa średnica poprze­
czna 14 metrów, pojemność 20.000 metrów sze­
ściennych gazu. Największa szybkość dochodzi 
do 80 kilometrów na godzinę przy spokojnem 
powietrzu. Ciężar użytkowy wynosi 6.000 kilo­
gramów.

Łódź dla pasażerów mieści się w spodzie ba­
lonu, przymocowana do rusztowania sztywnie. 
Wszystkie metalowe części łodzi są wewnątrz 
łodzi pokryte drzewem mahoniowem. Drewniane 
belki sufitu łodzi pokryte są inkrustacyą z masy 
perłowej. Duże okna wysuwalne dają na wszyst­
kie. strony widok. Krzesła i stoliki są plecione 
z łoziny.

Załoga składa się z 9 ludzi, a mianowicie 
należą do niej: kierownik, dwaj sternicy i dwaj 
monterzy w przedniej łodzi. Inżynier i trzej 
monterzy siedzą w tylnej lodzi. Łódź pasażer­
ska może pomieścić 20 osób. Reszta ciężaru 
użytkowego przypada na benzynę i oliwę, tu­
dzież na balast.

Balon systemu sztywnego ma tę zaletę, że 
nawet po znacznej utracie gazu nie zmienia 
swojego kształtu, że śruby popędowe, umieszczo­
ne w środku po bokach balonu najbliżej punk­
tu opornego, są̂  wyzyskane w całej sile, a wre­
szcie, że skutkiem obu powyższych warunków 
własna szybkość balonu jest znaczna. Wadą te­
go systemu jest to, źo balony Zeppelina muszą 
mieć ogromne rozmiary, a więc i ciężar,’ że w 
czasie lądowania silny wiatr może je łatwo u- 
szkodzić, że wreszcie transport wymaga zupeł­
nego rozbioru balonu.

Przy zmianie adresu.
Administracja „Nowej Reformy4* prosi usilnie, 

aby przy zmianie adresu podawano -koniecznie 
także miejscowość i pocztę, w której dotąd „Nową 
Reformę" odbierano. Najdogodniejsze zawiadomienie 
o zmianie adresu jest w teĵ  formie: „Należy po­
syłać dziennik nie do N , lecz do X ".

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Administracya prosi również usilnie przy prze­

syłaniu pieniędzy o podawanie celu, na jaki one 
są przeznaczone („Nowe Mody", na inserat, okład­
kę i t. p.).

l i  P O  U l  §4 a .
l i r a k ó w «  10 czerwca.

Akademia górnicza w Krakowie. Jak się do­
wiadujemy z dobrze poinformowanego źródła, rząd 
godzi się na grunt, ofiarowany p rz e z  g m in ę  m. Kra­
kowa, o powierzchni 10.000 metrów kwadr., pod 
budowę gmachu Akademii górniczej. Grunt ten mie­
ści się naprzeciwko nowego gmachu studyum rolni­
czego przy Alei Mickiewicza. W  najbliższym czasie 
rozpisze ministerstwo robót publicznych konkurs dla 
architektów polskich na projekt budowy gmachu, 
który będzie kosztował około dwóch milionów ko­

ron na podstawie programu, nłożonego w porozu­
mieniu z komitetem organizacyjnym, powołanym 
przez ministerstwo robót publicznych, a składają­
cym się z fachowych profesorów uniwersytetu I re­
prezentantów górnictwa. Chociaż gmach do przy­
szłego roku nio będzie gotowy, to jednak nowy za­
kład naukowy ma być z początkiem roku szkolnego 
1914-15 otwartym i będzie musiał na razio zna- 
leść prowizoryczne pomieszczenie.

Na mogile poległych w r. 1848 na cmentarzu 
krakowskim, ustawiono wspaniały pomnik, którego 
twórcą jest profesor Laszczka.

W  niedzielę 15 b. m. o 10 rano, po nabożeń­
stwie w kaplicy cmentarnej, odbędzie się u r o ­
c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  p o m n i k a  posta­
wionego staraniem komitetu zawiązanego z inieya- 
tywy „Gwiazdy". Przy poświęcenia przemówią 
przewodniczący komitetu, prezes „Gwiazdy" I re­
prezentant m. Krakowa. W  uroczystości wezmą 
udział chór „Lutni" i orkiestra Sokoła. Na uro­
czystość komitet zaprasza stowarzyszenia i pu­
bliczność.

Gościna opery lwowskiej. Nowa operetka 
„Grigri" Pawła Linekego, utrzyma się niewątpliwie 
długo w repertoarze, chociaż nie dojdzie do tej po­
pularności, jak „Cnotliwa Zuzanna", lab operetki 
Lehara, gdyż muzyce jej brak oryginalnej nuty, 
brak owej lekkości i „esprit", znamionujących nie­
które rozwleczone po świecie melodye operetkowe. 
Do najlepszych ustępów w muzyce Linekego należą 
reminiscencye, zapożyczone z obcych warsztatów. 
Treść? —  nie bez treści, owszem: zabawna, prze­
platana nie zawsze dowcipnymi epizodami, lecz w 
ostatecznym efekcie dzięki grze aktorów nie po­
zbawionymi nuty wesołej, zmuszającej do śmiechu. 
Wykonanie „premiery" miało cechy świeżości: 
śpiewacy prześcigali się w zdobyciu trofei humoru. 
Tempo wykonania, pełne temperamentu i życia, 
Insceniz&cya nowa i ładna, tańce zajmujące, znako­
micie grająca orkiestra złożyły się na całość, przy­
noszącą zaszczyt gościom lwowskim.

D r Józef Reiss.
Z teatru miejskiego. Janina Korolewicz-Way- 

dowa, znakomita nasza primadonna, wystąpi dźlś 
we_ wtorek w swej ulubionej i popisowej party i 
Amelii w melodyjnej operze Yerdiego „Bal masko­
wy". Inne partye wykonają panie: Brzeska, Ka- 
sprowiczowa, pp. Dobosz, Okoński, Paszkowski i 
Jeliński. Dyryguje kapelmistrz Bronisław Wolfs- 
tbal.

Następne występy p. Korolewicz-Waydowej we 
czwartek w operze „Eugeniusz Onegin", jako nie­
zrównana Tatiana, w sobotę jako idealna Małgo­
rzata w „Fauście". W  przyszły wtorek usłyszymy 
raz jeszcze znakomitą artystkę w japońskiej ope­
rze Pucciniego „Madame Butterfly", która powtó­
rzoną będzie na wielostronne życzenie publiczności, 
pragnącej raz jeszcze podziwiać tę wielce orygi­
nalną kreacyę naszej wielkiej artystki.

Następnie we czwartek, 19 b. m , i w sobotę, 
21 b. m., ukaże się słynna „Zaza" Leoncaralla 
z gościnnym udziałem Janiny Korolewicz-Waydo­
wej.

Resztę wieczór ów wypełnią najulubieńsze operet­
ki z udziałem pierwszorzędnych artystów lwowskich 
z p. Miłowską na czele.

Z pałacu sztuki. Profesor Jacek Malczewski na­
desłał na wystawę do pałacu S2tuk pięknych dwa 
wielkie obrazy pt. „Tęsknota" i „Rezygnacya".

Walna zgromadzenie „Ogniska" nauczyciel­
skiego (Rynek 1. 12) odbędzie się 12 bm. o g. 5 
po poł. Na porządku dziennym: 1. Dodatek dro- 
żyźniany dla nauczycielstwa krak. i podg. 2. Spra­
wa wyboru delegatów na konferencyę krajową. 3. 
Wybór delegatów Ogniska na krajowy zjazd dele­
gatów Ognisk we Lwowie. 4. Wniosek wydziału 
w sprawie „Głosu naocz."

Egzamin dojrzałości w gimnazyum św. Jaska 
w Krakowie odbył się pod przewodnictwem radcy 
Tomasza Sołtysika, dyrektora gimnazyum III w 
czasie od 2 do 9 b. m. Egzamin dojrzałości zdali: 
Z oddziała A: Barański Leon (z odzn.), Bociański 
Stanisław (z odzn.), Dworzak Kazimierz, Dziama 
Tomasz, Friedberg Mieczysław, Głowacki Jan (z od­
znaczeniem), Jaroń Włodzimierz, Kowalkowski Zdzi­
sław, Kulczyński Stanisław (z odzn), Lachowicz 
Ignacy, Lgccki Stefan, Mermou Julian, Orzechow­
ski Władysław, Pająk Franciszek (z odzn.), Porzy- 
cki Adam, Ptak Julian, Reiner Otmar (z odzn.), 
Schimitzek Stanisław (z odzn.), Schnayder Józef, 
Słapa Aleksander (z odzu.), Stadnicki Stanisław, 
Szymczakowski Wacław, Taborski Józef, Tkaczyk 
Sebastyan (z odzn.), Wołek Józof, Woźniakowski 
Jap. Z oddziała B: Balzar Franciszek, Berski Jó­
zef (z odzn.), Borelowski Bronisław (z odzn.), Czar­
necki Stefan (z odznacz.), Fiałkowski Mieczysław, 
Franta Władysław, Gollenhofer Franciszek (z od­
znacz.), Heinz Henryk, Kantor Tadeusz, Koczu rkie- 
wicz Władysław (ekst.), Kubas Stanisław, Kuhn 
Tadeusz, Kuryło Eustachy, Kwoka Franciszek (z od­
znacz.), Łapa Franciszek (z odzn.), Mazanowski Je­
rzy (z odzn.), Mistat Józef, Olech Ludwik, Pawela 
Ludwik, Pietroń Franciszek, Postawa Ferdynand 
(z odzn.), Rogoż Stanisław (z odzn.), Sławarz Wł. 
(z odzn.), Wcisło Tadeusz, Winterstein Alfred 
(z odzn.), Żak Jan (ekst.).

Przy egzaminie nie reprobowano żadnego abitu- 
ryenta, a świadectwo dojrzałości z odznaczeniem 
otrzymało 40 proc.

Koło P. T, E. Im. M. Konopnickiej. Pod tą 
nazwą ukonstytuowało się w sobotę pierwsze Koło 
Polskiego To w. Emigr. w Krakowie na zebraniu, 
odbytem pod przewodnictwem p. Zaleskiej. Po re­
feracie dyr. 0'cołowicza na temat zadań Koła i ob­
szernej dyskusji, wybrano zarząd Koła, w skład 
którego wesdi p. M. Wojciechowski jako przewo­
dniczący, oraz pp. Hossoczowa, H. Okołowiczowa, 
H. Radziejowska, dr M. Stępowski i St. Szajnow- 
ski. Na listę członków Koła zapisało się na razie 
56 osób.

Z 8eminaryum naucz, żeńskiego. Zgłoszenia 
piśmienne do egzaminu wstępnego na I kurs semi- 
naryum nauczycielskiego żeńskiego należy wnosić 
do dyrekcyi tego zakładu do 25 b. m. włącznie, 
z dołączeniem metryki 1 świadectwa szkolnego za 
II półrocze. Piśmienny egzamin rozpocznie się w 
dniu 26 b. m. o godz. 8.

W sprawie otworów piwnicznych, Błużących
do wrzucania lodu, węgla, drzewa opałowego itp., 
umieszczonych w poziomie chodników, lub też nad 
chodnikami, wydał magistrat m. Krakowa specyalne 
rozporządzenie, celeip zapobieżenia nieszczęśliwym 
wypadkom, jakie otwory te, z braku należytego za­
bezpieczenia, spowodować mogą. Najpóźniej do dnia 
1 października br. mają być otwory piwniczne, o 
ile dolna ich krawędź nie leży w wysokości przy­
najmniej 20 cm. ponad poziomem chodnika, względ­
nie podwórza, od dołu podmurowane tak, aby wła­
ściwy otwór rozpoczynał się przynajmniej 20 cm. 
nad poziomem chodnika lub podwórza; jeżeli zaś 
mała wysokość okienka na podmurowania go od 
dołu pozwala, należy okienko zaojatizjć gęstą kratą

lub silną siatką drucianą do otwierania. Na przŷ l 
szłość tylko w powyższy sposób zabezpieczonej 
okienka piwniczne, mogą być urządzane. Wysokość 
okienek, względnie sposób ich zabezpieczenia nale- 
ży uwidaczniać w planach nowych lub przerabia* 
nych budynków, przedkładanych magistratowi.

Śmiertelne przejechanie. Wczoraj wlaczorea* 
przejechały konie dorożkarza Hampla z Grzegórzek 
na polach Katarzyńskich koło wału kolejowego 
3-letnią dziewczynkę Genowefę Sikorównę z Grze* 
górzek. Konie pokaleczyły dziecku głowę i klatkę 
piersiową. Pogotowie odwiozło ofiarę wypadku do 
szpitala, gdzie wkrótce umarła. Władze wdrożytr 
dochodzenia.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj około godz. 8 
wieczór wypadł przez okno z drugiego piętra 3-le* 
tni Franciszek Mecler, synek krawcowej, zamie3z*, 
kałej przy ul. Floryańskiej pod 1. 43. Nieszezęślf- 
wy chłopiec złamał nogę/ńnoych obrażeń wewnętrzni 
nych na razie nie stwierdzano. Pogotowie ratunku* 
we po założeniu opatrunku pozostawiło chłopca do* 
mowej opiece.

Sudowa nowego gimnazyum w Podgórzu. Po
długich staraniach załatwioną nareszcie zostanie 
sprawa budowy nowego gmachu dla gimnazyum 
podgórskiego. Jak się dowiadujemy w najbliższym 
czasie będzie rozpisana licytacya na budowę tego 
gmachu kosztem przeszło 400.000 koroo. Budynek 
stanie na grancie, ofiarowanym przez gminę m. 
Podgórza, za nowym kościołem 00. Redemptory* 
stów. Miasta przybędzie nowy duży gmach rządo 
wy.

Z krajga.
Napad Niemców na wycieczkę polską. ZBia* 

łej piszą nam pod datą 9 b. m.: Wczoraj po po*̂  
łuduiu wybrali się uczniowie polskiej uzup. szkoły 
przemysłowej w Białej na wycieczkę do la3U miej*i 
skiego w Lipniku. Wycieczce przewodniczył miej* 
scowy katecheta, ks. Władysław Mączyńskf, W le* 
sio podczas podwieczorku na leśniczówce, kiedy* 
chłopcy śpiewali polskie pieśni, napadła ich gro* 
mada wycieczkowców Niemców i p o b i ł a  k i 1 k ■ 
c h ł o p c ó w  l a s k a mi .

Ksiądz, obsypany kamieniami i ordynarnemi wy* 
zwisł ami, musiał schronić się do prywatnego mie* 
szkania leśniczego, gdzie był przetrzymany w ob^ 
iężeuiu trzy kwadranse.

Po czego już dochodzi na polskiej ziemi!
Tyle nasz korespondent. My dodamy skromne py* 

tanie: Dlaczego zbćjom niemieckim nie wytacza się 
procesów kryminalnych? Powtóre, dlaczego w tego 
rodzaju sprawach Koło polskie nie wnosi łnterpe*, 
lacyj ? ^

SiorSza, 9 czerwca. (Straż pożarna). Dnia l-gdp 
b. m. odbyło się walne zgromadzenie Tow. ochctnU 
czej straży pożarnej w Sierszy. Wybrano prezesem 
dyrektora Antoniego Schimitzka, zastępcą p. Fr* 
Olasa, naczelnikiem p. Sylwestra Strzelczyka, za* 
stępcą p. 'Antoniego Rejdycha. Komendantami pp, 
Franciszka Rejdycha i Jana Głowacza, sekretarzem 
p. Antoniego Bistę, kasy erem p. Franciszka Ka* 
walę.

KolbUSZOWE, 9 czerwca. (Gimnazyum).
Tutejszo Tow. szkoły gimnazyalnej żeńskiej, 

otrzymało prawo publiczności dla swego gimna­
zyum i 1 września otwiera 3 pierwsze klasy. Gim­
nazyum pozostaje pod kierunkiem dyr. Franc. Soł­
tysika. Dla dziewcząt otwiera zarząd osobny kurs 
popołudniowy. Wpisy odbędą się 30 czerwca i 30 
września.

Przemyśl, 8 czerwca. (Walne Zgromadzenie lal 
by adwokackiej).

Wczoraj odbyło się walno zgromadzenie tutejszej 
Izby adwokackiej. Należy do niej 139 adwokatów, 
i 179 kandydatów adwokatury. Majątek Izby wy­
nosi 24,593 K, a budżet roczny 5,200 K. Za­
twierdziwszy sprawozdanie kasowe i uchwaliwszy 
budżet walne zgromadzenie przystąpiło do wyborów 
wydziału: wybiorając prezydentem Izby dr L. Tar* 
nawskiego, a wice-prez. dr W. Rosenbacha, oraz 
7 członków wydziału. Najwięcej zainteresowania 
obudziły wybory Rady dyscyplinarnej, której do­
tychczasowy prezes dr Doliński oświadczył, że po* 
nownego wyboru ze względu na inne obowiązki 
nie przyjmie: Zebrani urządzili mu gorącą owacyę 
a w miejsce jego wybrali dr B. Gansa, któregd 
zastępcą został dr Błażowsui. Prokuratorem Izby 
wybrany dr Sal. Ehrlicb, a substytutami: dr Tan* 
ber i dr Dobrzański. Z uchwał powziętych zaBlu* 
guje na podkreślenie jedna, która z pewnością wy­
woła szerszą dyskusję, a postanawiającą, że „ni4 
należy by w miejsce tymczasowych zarządców ma 
konkursowych zatwierdzono innych adwokatów st*. 
łymi zarządcami lob też osoby z po za zawoda 
adwokackiego". Gzy ministerstwo sprawiedliwości 
tego rodzaju uchwałę godzącą w interesa wierzy*, 
cieli zatwierdzi —  można wątpić.

Straszny wypadek. Z Nowego Sącza piszą nami 
Dnia 8 b. m. z ramienia I Koła T. S. L. wyje­
chali z wykładem do pobliskiej wsi Trzetrzewiny 
nauczyciele: Józef Zaremba i Jan Nowak. Ostatni 
wziął z sobą dzieci, dwóch chłopców, aby im spra­
wić przyjemność przejechania się po świeżem po*, 
wietrzu. Od kościoła do budynku szkolnego prowa­
dzi droga wiejska, dosyć stroma. Jadąc nią, po!e< 
cono fiakrowi, aby dobrze powóz zahamował, po< 
kazało się jednak, iż hamulec nio fungował nale* 
życie, a powóz poczpł się toczy coraz 8Zj bciejv 
Wtedy nauczyciel Zaremba wyskoczył, doznał jed« 
nak obok potargania sukien, silnej kontuzyi ni 
nodze, później powóz przewrócił się, a starszy pię< 
cioletni synek p. Nowaka spadł tak nieszczęśliwie, 
iż poniósł śmierć na miejscu, prawdopodobnie 
przez skręcenie kręgosłupa, gdyż nie ma żadnych 
śladów potłuczenia. Pierwotnie sądzono, iż chłopiea 
tylko zemdlał, cucono go więc w przydrożnym do* 
mu, następnie owiniętego w pierzynę przewieziono 
z powrotem do domu i zawezwano natychmiast le­
karza, ten jednak niestety mógł już tylko śmierć 
skonstatować. Winę w tej sprawie ponosi po czę­
ści magistrat, który nie rewiduje należycie poja* 
zdów fiakierskich, czy są one zupełnie zdatne 
wyjazdu.

Ze świata.
Niemiecka władza kościelna i Polacy. Pod*) 

czas ostatnich wyborów do Sejmu pruskiego naK av 
s z u b a c h ,  mimo sojuszu centrowców z hakatysta* 
mi, zwyciężyli, jak wiadomo, kandydaci polscy: ks< 
Łoziński ze Siewakowic i ks. Witkowski z Mecho* 
wy. Ks. Łoziński posłował już dotychczas, natomiast; 
ks. Witkowski jest posłem nowym. Dzienniki po-1 
znańskie donoszą, że polplińska władza duchowna, 
która, jak wiadomo, zarządziła bierzmowanie w dniu  ̂
wyborów, aby wyborcom polskim uniemożliwić spefcę 
nienie obowiązku narodowego, z a k a z a ł a  obec*  
n i e  ks. W i t k o w s k i e m u  p r z y j ą ć  ma n d a t ;  
poselski .  .

Tak postępuje par ty a centrowa na ziemiach pol< 
skich, która wydała hasło, że okręg kaszubski „na^

W f  l i  H f t l f l  A  Program od poniedziałku 9 do środy 11 czerwca 1913 r.: 1) Okolice Neapolu (zdjęcie z natury). — 2) Pozory
. . .  w  uSF l a l U  B3JBŁmylą! (humoreska). — 3) Niezatarte wspomnienia (dramat amerykański). — 4) Straż pożarna w Petersburgu
®rw niicf św. Gertrudy!. 5. (z natury). — 5) Gdy amor staje się dzikim!... (amerykańska humoreska)*, 6) PRZYOBIECANY KRAJ (dramat)i
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leży Polakom wyrwać ca wszelką cenę*. Ks. Wit­
kowski będzie musiał prawdopodobnie złożyć man­
dat i z tego powodu w okręgu kaszubskim będzie 
się musiała rozegrać nowa walka wyborcza.

Walka Z bandytami. W  uzupełnieniu wczoraj­
szego telegramu z Warszawy o krwawem atarciu 
policyi z bandytami na przystani atatkćw paro­
wych na Wiśle w Warszawie, „Kuryer Poranny** 
przynosi następujące szczegóły:

W dniu 8 b. m, wieczorem policya warszawska 
otrzymała telegram od naczelnika powiatu kutnow­
skiego, ks. Oboleóskiego, z zawiadomieniem, że na 
statku „Mars** wyjechało w stronę Warszawy czte­
rech bandytów, którzy w obrębie powiatów kutnow­
skiego i gostynińskiego dokonali szeregu napadów 
na knpców oraz obrabowali podróżnych, jadących 
dwoma automobilami.

Komisarz I cyrkułu, Makawiew, poczynił odpo­
wiednie zarządzenia celem achwytania bandytów. 
Złośliwy przypadek jednak, a raczej nieregularny 
kurs statków sprawił, że statek, wiozący bandytów, 
przybył o godzinę wcześniej, aniżeli zapowiadał 
rozkład jazdy. Skutek był ten, że na przystani zja­
wiło się tylko dwóch przedstawicieli policyi, resz­
ta zaś z komisarzem miała przybyć na pół godzi 
ny przed nadejściem statku. Agent Dobecki i poli- 
cyant Kubaczenko, widząc nadjeżdżający statek 
„Mars**, postanowili sami zająć się ujęciem ban­
dytów w nadziei, że w ostatniej chwili nadejdzie 
rezerwa policyjna.

Tymczasem podróżni zaczęli opuszczać statek, a 
agent Dobecki w tłumnie cisnących się na mostek 
rozpoznał dwóch bandytów, których fotografie zło­
żone były w wydziale śledczym. Agent przystąpił 
do nich i aresztował icb, czemu ci nie protesto 
wali. Pragnąc ująć dwóch pozostałych jeszcze, agent 
zamknął awych aresztantów tymczasowo w paka 
merze, a sam udał się na dalszy przegląd podróż' 
nych statku. Gdy jednak reszty bandytów nie zna­
lazł pośród podróżnych statku, powrócił do paka- 
meru i otworzył go, aby obu bandytów okuć ł od­
prowadzić do cyrkułu.

Na to tylko czekali bandyci. Przez czas swego 
zamknięcia przygotowali się oni do walki, a ma­
jąc pistolety manzerowskle, trzymali je w ręku, 
gotowe do atrzału.

Gdy drzwi pakamero otworzono 1 ukazał się w 
nich Dobecki, bandyci dali pierwszy strzał. Zalany 
krwią Dobecki cofnął się, a bandyci wyskoczyli 
z pakamero i dali do stójkowego Kabaczenkl kil­
kanaście strzałów. Kabaczenko dobył brauninga i 
dał do bandytów pięć strzałów, sam jednak, otrzy­
mawszy pięć kul, runął na pomoBt martwy.

Usłyszawszy strzały na przystani, znajdujący się 
podówczas około przystani Fajansa stójkowy Bie­
liński, pobiegł w stronę strzałów, z widząc dwóch 
mężczyzn wybiegających z przystani, dał również 
dwa strzały. Więcej jnż nie zdążył wystrzelić, gdyż 
dwie kule bandytów ugodziły go w serce. Bandyci 
tymczasem wskoczyli do dorożki I steroryzowawszy 
woźnicę, rozkazali mu jechać co koń wyskoczy w 
itronę ulicy Furmańskiej, tam wyskoczyli i pobie­
gli przez Bugaj i Mostową, gdzie też wszelki ślad 
za nimi zaginął.

Ofiarą strzałów bandytów padł palacz statku 
„Orion** Wincenty Witkiewicz, któremu dwie kule 
przebiły piersi; uczeń szkoły Chrzanowskiego, Hen­
ryk Sieben, lat 20; agent Dobecki, który otrzy­
mał groźny postrzał w usta 1 dwaj zabici poli- 
cyanci Bieliński 1 Kabaczenko.

Wskutek zarządzonej obławy aresztowano około 
200 podejrzanych włóczęgów, ale poszukiwanych 
bandytów między nimi nie było.

Zemsta Lukacsa na dzienniku. W  Budapeszcie
wychodzi znany na całych Węgrzech dziennik „Ar- 
Est", który bezwzględnie zwalcza dzisiejszą więk­
szość Sejmu węgierskiego, a przedewszystkiem 
piętnował przy każdej sposobności byłego prezyden­
ta gabinetu Lukacsa. Mając już ustąpić, Lukacs 
postanowił w ostatnim dniu zemścić się na wymie- 
nicnem piśmie i wydał rozporządzenie, rzekomo po­
chodzące jeszcze z dnia 2 b. m., a odbierające 
dziennikowi „Ar-Est* prawo kolportaży. .Lukacs 
twierdzi, że dawno już miał zamiar wydać takie 
rozporządzenie, ale utrzymał się aż do ostatniej 
chwili, ażeby go nie posądzono o wywarcie osobi­
stej zemsty. Lukacs oświadcza, że rozporządzenie 
owo jest aktem koniecznej obrony.

Oczywiścio „Ar-Est* natychmiast pospieszył z od­
powiedzią. Przedewszystkiem stwierdza „Ar-Est", 
te Lukacs przez cały czas swoich rządów prześla­
dował w sposób brutalny całą prasę opozycyjną, 
zwłaszcza „Ar-Est“. Rozporządzenie Lukacsa jest 
antidatowane i świadczy o mściwości powalonego 
prezydenta ministrów. Dalej ogłasza „Ar-Est", że 
dawniej Lukacs kilkakrotnie przysyłał do redakcyi 
swoich zauszników, którzy nawet obietnicą pienię­
dzy starali się redakcję skłonić do łagodniejszej 
krytyki. Gdy redakcya odrzuciła to propozycye, 
Lukacs używał coraz to innych sposobów do zgnę­
bienia dziennika „Ar-Est*, założył nawet konku­
rencyjne pismo opozycyjne. Wszystkie te środki 
sawiodły.

Oświadczenie to „Ar-Esta*, wydano jako afisz, i 
rozdano w liczbie 500.000 egzemplarzy. Na końcu 
jego znajduje się ogłoszenie, że odtąd we wszyst­
kich kawiarniach, restauracyach, trafikach I innych 
lokalach będą stali agenci sprzedawać „Ar-Est". 
Te plakaty roznosili po mieście nie tylko kolpor­
terzy, ale także lekarze, adwokaci, nauczyciele, 
wogóle cała inteligencya. Dla omówienia tej spra­
wy Towarzystwo dziennikarzy w Budapeszcie zwo­
łało nadzwyczajne zgromadzenie.

do śmiechu swoim niekłamanym komizmem. „Hodo­
wla owiec w Meksyku* ilustruje nadzwyczajny 
spryt Amerykanów w wykorzystaniu produktu owiec. 
Doskonałą wreszcie jest humoreska p. t. „Jak się 
ożeniłem". Oto mniej więcej treść najnowszego pro 
gramu, który wszedł na ekran z dniem 6 b. m.

Przed 40 laty. Zjazd koleżeński tych, którzy 
przed 40 laty zdali maturę w gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie, odbędzie się w niedzielę 15 
im. w Krakowie. Zgłoszenia należy przesyłać pod 
*dr.: dr Józef Bogdanik, Kraków, Lubicz 3.

Mowa książka. Zapisujemy pojawienie się w 
handln księgarskim nowego dzieła, zasługującego 
na baczną lekturę i obszerniejsze omówienie. Dzie­
łem tern jest studynm dra Jana Hołyńskiego: „O 
prawach uczucia**, drukowane nakładem tutejszej 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

Dyrekcya kinoteatru T. S. L, chcąc zadowol- 
toić pod każdym względem wymagania swych gości, 
stara się niemal z każdym programem o wszech­
stronne ulepszenia. 1 tak nowy prógram o urozmai­
conym nader repertuarze, przynosi wiele ciekawych 
atrakcyj. Jednym z takich jest sensacyjny dramat 
p. t. „Piorun z jasnego nieba* w dwóch aktach z 
życia włoskiej arystokracyi. W  roli tytułowej wy­
stępuje światowej sławy włoska artystka p. Gir- 
gette. „Tajemnice a życia wiewiórki", rzecz zdjęta 
s natury, ciekawa i bardzo pouczająca. Z zakresu 
humoru I szczerego śmiechu przynosi ten najnowszy 
i doborowy program: „Modne małżeństwo* komedyę 
arcywesołą, wziętą z tła nowoczesnych małżeństw. 
„Przyjaciółka Frycka miłośniczką muzyki" pobudza

N ow ń p la c ó w k a  r o d z im e g o  p r z e m y ­
ślał. W doiu 5 b. m. przy placu Matejki Nr 5 
w Krakowie, dokonał proboszcz parafii św. Florya- 
na ks. Dr Kalinowski poświęcenia nowo otwartego 
fabrycznego składu farb,laklerów etc. znanej krajo­
wej fabryki inż. chemii p. Baranowskiego, od kil­
kudziesięciu lat w Krakowie przy ulicy "Wolskiej 
L. 22 Istniejącej. Nowy lokal magazynowy, obszer­
ny, dostępny, mieści w Bobie wyroby wyłącznie 
swojskie, farby malarskie, podłogowe, lakiery, ema­
lie, oleje etc., niemniej wszelkie w tym zakresie 
nżytbowne przedmioty. Poświęceniu towarzyszyło 
liczne grono gości ze sfer przemysłowych, kupiec­
kich, dziennikarskich i obywatelskich, dając dowód, 
że właściciel firmy cieszy się ogólną sympatyą. —  
W  ślad za ałowami dostojnego kapłana Dra Kali­
nowskiego życzymy p. Baranowskiemu staropolskiem 
„Szczęść Boże"! 4997

Składki. Dla Tow. Szkoły ludowej złożył p. Karol 
Szerlag 10 K.

Zamieniona zarzutka. Zarząd Towarzystwa Strzeleckie 
go uprasza uprzejmie tego pana, który w niedzielę dnia 
8 b. m. przemienił przez omyłkę zarzutkę koloru stalo­
wego, aby odesłał ją na ręce zawiadowcy gmaohu Tow. 
Strzeleckiego i tamże odebrał własną.

Z dyecezy! krakowskiej. Instytuoyę kan. otrzymali: 
ks. Jakób Walko.sz, prob. w Ołębowicaoh na prob. w Za­
torze; ks. Jan Stojanowski, administrator w Paozólto- 
wioach na prob. w Paozóftowicaoh. Konkurs na probo­
stwo w Głębowioach, rozpisany z terminem do końca 
czerwca.

Mianowania I przeniesienia. Ministerstwo handlu przy­
dzieliło asystenta rachunkowego dyrekoyi poczt i tele­
grafów we Lwowie Michała Fąfarę do słaiby rachun­
kowej w ekspedytorze dyrekoyi budowy dróg wodnych 
w Krakowie.

Prezydent galic. dyrekcyi poczt nadał posady ekspe- 
dyentów1 pocztowych, oficyantom: Wawrzyńcowi Legotce 
w Zabierzowie przy Niepołomicach, Aleksandrze Ludwig 
w Ropience, Albinie Gołosińskiej w Moszozenicy, Ada­
mowi Brzezińskiemu w Woli Zarzyckiej, Emilowi Rogo­
zińskiemu w SieroBławicaoh i Władysławowi Workowi 
w Budzowie, dalej pomocnicom: Maryi Horodyskiej w 
Mikołajowie koło Brodów, Anieli Osuohowskiej w Kra- 
snem koło Grzymałowa, wdowie po sędzi Helenie Szcze­
pańskiej w Ryczowie, Emie Piseokiej w Wojciechowi­
cach.

Z kalenlarza. We wtorek 10 czerwca: Małgorzaty kr. 
wd. i Amano.; we środę 11 czerwca: Barnaby ap. i Jo­
lanty; we czwartek 12 czerwca: Jana w. i Onufrego.

Wsohód słońca dnialO czerwca o godzinie 8 ałinut 83; 
zachód o godzinie 7 min. 46; długość dnia godzin 16 
m. 13.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 9 ozerwoa ter­
mometr doszedł od -J- 13*6 do 4- 25*8 Cels,; barometr 
wieczorem zaozął się podnosić.

Dnia 10 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru 
744*1 mm„ termometru -J-16*6 Cels.; — wiatr zachodni.

Zakopane. (Tet. Związku turystycznego.)
Temperatura powietrza o godz. 7 rano w oieniu 10° 

Cels. Wiatr półnoony, pochmurno, mgła.
Prognoza: możliwe opady.

Opora I operetka lwowska w Krakowie.
We wtorek: „Bal maskowy". Gośoinny występ Janiny 

Korolewioz-Waydowej.
We środę: „Grigri".
We czwartek: „Eugeniusz Oniegin*. Gościnny występ 

Janiny Korolewioz-Waydowej.
W piątek: „Grlgri".
W sobotę: „Faust*. Gośoinny występ Janiny Korole- 

wioa-Waydowej.
Opera I operetka Lelewlcza.

N ow y  Sącz .  10 czerwca „Ptasznik z Tyrolu*; 11 
czerwca „Cnotliwa Zuzanna**; 12 czerwca „Miłość cygań­
ska**; 14ozarwca „ Violetfca“ ; 15 ozerwoa „ Wróg kobiet**.

Repertoar teatru lwowskiego.
We środę: „Dyubeł i karczmarka*.
We czwartek: „Beatrix Cenei".
W piątek: „Iwan Groźny".
W sobotę: „Jak wam się podoba*,

Dział ekonom iczny.
* Wystawa l targ kilimów I wyborów koszy­

karskich. Prace nad urządzeniem wystawy poetę- 
pują raźno naprzód. Kilimy I makaty, oraz wyro­
by koszykarskie nadchodzą z całego kraju. Cieka­
wym działem na wystawie ze względu na mło­
dzież, będzie kram zabawek krajowych.

Uroczysto otwarcie wystawy odbędzie się we 
czwartek 12 b. m. o godz. 11 przed południem. 
Po zaproszenia zgłaszać się można do filii Ligi 
pomocy przemysłowej, Kraków ul. Straszewskiego 
U 28.

* Z Izby handlowej, w  skład stały członków 
Izby handlowej w Krakowie, powołany został w 
miejsce b. p. radcy Epsteina, znany kupiec tutej­
szy, radca cesarski p. Zdzisław Zdanowicz. v

*  Lo te ry a  klasowa. W biurze Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie przeglądnąć mogą inte­
resenci plan gry pierwszej anstryackiej loteryi kla­
sowej oraz regulamin dotyczący sprzedaży losów 
1 urządzenia kolektur.

Kronika powstania 1863-64 roku,
10 c z e r w c a .

Zwycięzcy z pod Iguacewa Gallier 1 Kaczkowski, 
otoczeni pod Kleczewem przez trzy kolumny mo­
skiewskie muszą ustąpić (Kri) wobeo przewagi nie­
przyjaciela. Pod Sieradowem (Gr.) walczy Duchyó- 
ski z moskalami, którzy nie mogąc spędzić po­
wstańców z pozycyi, odstępując mszczą się po dro­
dze na biednych popielarzach, niszcząc im żywność 
i garnki. Pułkownik Lelewel ponosi dotkliwą po­
rażkę pod Korytnicą (P,). W potyczce tej ginie 
dowddzca strzelców Kaliksfc Ujejski. Połączywszy 
się z Lutyńskim w 200 ochotnika uciera się Grzy­
mała z moskalami pod Sokołowem (P.), lecz musi 
ustąpić wobeo piechoty moskiewskiej, czem w nocy 
na 11 czerwca w połączeniu z Krysińskim zadaje 
moskalom porażkę pod Zbilitowem (P.). Laski wal­
czy szczęśliwie z nieprzyjacielem w Żelechowie (P.).

Cii przededniu noioej 
m im

(Telegramy „M. Reformy* z dnia 10 czerwca)

W y ja z d  S p a l a jk o w ic z a .
Belgrad „Politika* donosi z S o f i i :  Ponie 

waż Bałgarya o d r z u c i ł a  żądanie serbskie o 
rewizyt traktatu, r z ą d  s e r b s k i  p o s t a n o ­
w i ł  o d w o ł a ć  p o s ł a  s e r b s k i e g o  w So ­
fi i ,  S p a l a j k o w i c z a .

Londyn. „Daily Mail* donosi w telegramie 
z So f i i ,  datowanym wczoraj godz. 9 i pól 
wieczorem:

N a g ł y  w y j a z d  p o s ł a  s e r b s k i e g o  
S p a l a j k o w i c z a  w y w o ł a ł  w ś r ó d  l ud ­
n o ś c i  w i e l k i e  Z a n i e p o k o j e n i e .  Spa- 
l a j k o w i c z  o p u ś c i ł  w c z o r a j  S o f i e  
z w i ę k s z ą  c z ę ś c i ą  p e r s o n a l u  p o s e l ­
stwa.

Pugre&alciwó mocarstw.
Sofia. Król Ferdynand przyjął wczoraj wie­

czorem, pierwszy raz po powrocie, na posłucha­
niu prezydenta Danewa. Na kompetentnem miej­
scu słychać, że rozwiązanie przesilenia gabine­
towego nastąpi dopiero z końcem tego tygo­
dnia.

Niektóre obce poselstwa otrzymały już wska­
zówki, aby udzieliły rządowi bułgarskiemu rady 
w k i e r u n k u  u m i a r ko w a n i a ,  celem po 
ko j o w e g o  rozwiązania konfliktu między so­
jusznikami. Oczekują odnośnego kroku w naj­
bliższych dniach.

Paryż. „Libertó" donosi, że Rosya powtórzy­
ła usilne wezwanie do sojuszników bałkańskich, 
aby o ile możności zarządziły z u p e ł n ą  de- 
m o b i l i z a c y ę ,  ponieważ tylko w ten sposób 
może ostateczny spokój nastąpić.

G r e c y a  i S e r b i a  przyjęły przychylnie ra­
dę Rosyi i oświadczyły gotowość demobilizacyi 
z wyjątkiem 70 do 80 tysięcy ludzi, którzy mają 
zostać na terytoryum nowo zdobytem. Bułgarya 
też nie sprzeciwiła się wezwaniu rządu rosyj­
skiego, ale zastrzegła sobie jeszcze odpowiedź.

P c t a n  w o jn a .
Sofia. Jeden z kierujących mężów stanu o- 

świadczył, że s y t u a c y a  j e s t  z n a c z n i e  
p o w a ż n i e j s z a  niż  p r z y p u s z c z a j ą .  — 
Mało  j e s t  w i d o k ó w  p o k o j o w e g o  za­
ł a t w i e n i a  k o n f l i k t u .

Dr Dane  w oświadczył: „Jeżeli ktoś liczy, 
że Bułgarya ustąpi, to się myli. Kto na to li­
czy, może  b y ć  p e w y m  wojny* .

Naay woJ@nne«
Konstanfynopol. Tutejszy dziennik grecki 

„Neologos* podaje ju ż  p lan  o p e r a c y j n y  
s e r b s k o - g r e c k i .  Serbia ma operować na 
lewem skrzydle i w centrum, Grecya na pra­
wem skrzydle.

Piepissa starcia.
Wiedeń. „Suedslay. Corresp." donosi z B e l ­

g r a d  u:
„Mały Żurnal* donosi: Pod wsią M a k r o  

przyszło do krwawej walki między Bułgarami 
I Serbami. Po stronie bułgarskiej było kilkuset 
zabitych lub rannych. Straty Serbów eą rów­
nież znaczne. '

Sofia. W c z o r a j  w n o c y  dano  s t r z a ł y  
d o p r o c h o w n i .  Kilka podejrzanych indywi­
duów aresztowano.

S p i s k i  w  A l b a i s l i .
Va!ona. Prowizoryczny rząd albański uchwa­

lił w y d a l i ć  k i l k u  W ł o c h ó w ,  którzy na­
kłaniali Albańczyków do utworzenia tajnego 
komitetu Czarnej Ręki, celem wywołania zabu­
rzeń w Albanii.

SStm Gcafopar&AslKsii® i r  z y s z t ot ery 
r * a , l x ó w .  Wynajmuj© i sprzedaje pierw­

szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestumiesięczoe. Instrumenty używane od 
cen najniższych Wystawa obrazów. Wstąp wolny.

Po zamknięcia kroniki.
Kraków, 10 czerwca.

Deputacya u prezydenta dra Lea. —  Dzisiaj 
przed południem udała się do prezydenta dra Lea 
deputacya Związku ekonomicznego urzędników, pro­
fesorów i nauczycieli, złożona s pp, radcy dra Za­
wadzkiego, prokuratora dra Langa, radcy miejskie­
go dra Wasunga i komisarza dra Bajdy w spra­
wie odstąpienia pod korzystnemi warunkami przez 
gminę krakowską gruntu dla Związku pod budowę 
własnego domu. Deputacya prosiła również prezy­
denta dra Lea, jako prezesa Koła polskiego, o przy­
spieszenie wprowadzenia w życie pragmatyki słu­
żbowej urzędników, którą, jak słychaó, rząd pra­
gnie odroczyć do roku 1914.

Prezydent dr L e o  w odpowiedzi zaznaczył w 
sprawie pragmatyki służbowej, że już na konwen­
cie seniorów oświadczył się za jej przyspieszeniem 
i że takie stanowisko będzie dalej zajmował. —- 
W sprawie grantu odpowiedział prez. dr Leo, iż 
Związkowi, jako najsilniejszej organizacji w mie­
ście, należy przyjść z pomocą I przyrzekł, że spra­
wa ta będzie szybko i pomyślnie załatwioną.

Węgiel p@d Krakowem. Celem uratowania te­
renów węglowych pod Krakowem dla produkcyi 
polskiej, zawiązało się konsorcynm, złożone z pp. 
dr. Grzybowskiego (autora znanej monografii gór­
niczej), adwokata dr. Iskrzyckiego, dyr. I. Strzy­
żewskiego, J. Kwiatkowskiego, Inż. Wład. Koszki 
i p. J. Hromkf. Konsorcynm zwołało 5 kwietnia 
b. r. zgromadzenie, na którem zawiązała się w Kra­
kowie „Polska Spółka górnicza* z kapitałem 183.000 
K. Do Spółki przystąpiła także gmina m. Krako­
wa z udziałem 10.000 K. Nadto poza terminem 
subskrypcyjnym zgłosiło tyle osób chęć przystąpie­
nia do Spółki, że niebawem zwołane będzie nowe 
zgromadzenie, celem zwiększenia kapitału zakłado­
wego.

Dyrekcyę polskiej Spółki stanowią pp. prof. dr 
Grzybowski, adwokat dr Tad. Iskrzycki, Józef Do- 
rawskl i inżynier Antoni Schmidt. W  skład Rady 
nadzorczej wchodzą pp. dyr. Fr. Aywas, minister 
Wład. Długosz, ks. dr Caputa, poseł J. K  Fedo­
rowicz, Józef Łazarski I dyr. Józef Strzyżowski.

W i e r c e n i a  g ł ę b o k i e ,  celem odkrycia i wy­
zyskania terenów węglowych, rozpoczęła Spółka 
w K u r d w a n o w i e ,  oddalonym o 10 kilometrów 
od Krakowa. Wykonanie robót powierzono przed­
siębiorstwa górniczemu „Tepege", na którego cze­
le stoją inżynierowie Osadca i Szydłowski. Nadzór 
nad wierceniami, z ramienia Spółki, objął inżynier 
górniczy Władysław Koszko.

Wczoraj po południu odbyła się z Krakowa wy­
cieczka do szybu w Kurdwanowie staraniem przed­
stawicieli Poi. Spółki górniczej. W  wycieczce 
wzięło udział grono inżynierów górniczych, dyre­
ktor Strzyżowski, i przedstawiciele prasy krakow 
sklej. Po zwiedzeniu urządzeń wiertniczych odbyło 
się przyjęcie gości w kopalni. Dr I s k r z y c k i  
dziękował prasie za poparcie polskiego przedsię­
biorstwa, dyr. Strzyżowski toastował na pomyśl 
nośó nowej placówki przemysłu górniczego ped 
Krakowem, red. Bączkowski w odpowiedzi wniósł 
toast na cześć mecenasa Iskrzyckiego, jednego 

inieyatorów i założycieli Polskiej Spółki górni­
czej. Na przyjacielskiej pogawędce i oglądaniu 
urządzeń wiertniczych spędzili uczestnicy czas do 
wieczora.

Dla dzieci

i dorosłych, 
nia, kataru kiszek i t. p.

%
Najznakomitsi Ieka;* 
rze, tak krajowi, Jal6 
i zagraniczni, zal#j 
cają „KUFEKE“ jat, 
ko najlepsze pożyty 
wienie w wypadkach, 
cholery, rozwolnię* 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i o h a i  K p n o p l d s l c L

Z Bady państwa.
(Telegramy „Mowej Reformy* z d. 10 czerwca)

Wiedeń. Izba posłów kontynuuje dysknsye 
generalną nad p l a n e m f i n a n s o w y m .  Prze­
mawia referent mniejszości pos. V y s k o v s k i .

O  so w y rogalasatn.
Wiedeń. K o m i s y a  r e g u l a m i n o w a  u- 

chwaliła p r z e d ł u ż y ć  regulamin prowizorycz­
ny do 15 maja r. 1914. Uchwalono też wezwać 
przewodniczącego komisji, by na pierwszem po­
siedzeniu Izby posłów, w sesyi jesiennej, posta­
wił na porządku dziennym nowy definitywny 
regulamin, jakoteż projekt ostatecznego uregu­
lowania d y e t  p o s e l s k i c h  i ich zamiany na 
ryczałt.

•J 1 amm ■
Wiedeń. Wspólny minister skarbu, B i l i ń ­

s k i ,  był wczoraj na przeszło jednogodzinnem 
posłuchaniu n cesarza.

MMtm i
slaSsmści Joto:] Rsioiaf

2 10 czerwca.

Spadek oa giełdzie.
Wiedeń. Zaostrzenie konfliktu serbsko-bułgar- 

skiego w y w o ł a ł o  na g i e ł d z i e  s i l n y  
s p a d e k  kur s ó w.  Najbardziej ucierpiały wa­
l o r y  ż e l az n e .  Alpiny straciły 24 korony, 
Rima 10 koron, Prager Eisen 48 koron, Kre­
dyty 5 koron, węgierskie kredyty 10 koron, 
Koleje państwowe 12 koron, Skoda 25 koron.

Odjazd Zeppelina.
L in z . Balon Zeppelina „Sachsen*, który o g. 

2 min. 50 nad ranem wzniósł się we Wiedniu, 
przeleciał nad Linzem o g. 6 min. 30 i prze­
kroczył granicę ausfcrobawarską koło Suben o 
g. 8 min. 7 rano.

Opozycya m lieo T iszf,
Budapeszt. Komitet wykonawczy opozycyi 

uchwalił n ie  b r a ć  na r a z i e  u d z i a ł u  w 
p o s i e d z e n i a c h  S e j mu ,  dopóki ustawa o 
straży parlamentarnej nie będzie usunięta. Opo- 
zycya postanowiła też nie przyjmować zapro­
szeń do pertraktowania z Tiszą.

Zapisujm y się na członków  T .  S . L . ,
wkładka roczna członka zwyczajnego wynosi 
2  k o r o n y ,  członka wspierającego 12 koron.

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w tym dssiale nie pochodzą od 

redakcyi).

Naturalna szczawa 
lilińslsa

najsilniejsza alkaliczna (sód-lltyn) 
szczawa Czech.

Wyborny, dyetetyczny napój stołowy. Co 
do wartości .szczawy bilińskłej zapytać się 
lekarza domowego. — -------- 10454 20 52

J a k  u z y s k a ć  

piękną cerę?
To pytanie zostało rozwiązane w sposób 
prosty przez I n s t y t ut physioplasty- 
czny w Paryżu, wprowadzając w obrót 
handlowy preparat do mycia twarzy, za­
miast mydła, pod nazwą „Lactol*, który 
usuwa wszelkie nieczystości skóry, gładzi 
zmarszczki, bieli i wygładza cerę.
„Lactol* sprzedaje się t y l k o  w pudeł­
kach z etykietą niebieską z dwoma głów­
kami w cenie kor. 2 i jest wszędzie do 

nabycia.
Reprezentant na Austryę:

Mi* Leszek Śladowski
L w ó w . 4492 3 5

ULUBIONA
99

T e a t r  ć w i e t l n y S t a r o w i ś l n a

E u r s a  t A i o g r a u o - A M .
Wiedeń, 10 czerwca. (Giełda południowa).
Marki 11842. Renta majowa Sis-iO. Renta koronowa 

węgierska 81* 15. Akcye austr. z&kł. kred. 617-—. Akoye 
węg. gakł. kred. 807—. Akcy® Anglobanku 332*25.. 
Akcye Unionbanka 681*-—. Akcye Bankrereinu 5̂ 0*5 0. 
Akcye Landerbanku 5C6’—. Akoye kolei państwowych 
705*—. Lombardy 113*25. Akoye fabryki broni 934--*̂ . 
Akoye tytoniowe 828-—. Alpiny 920 60. Rima-Murany 1 
680*—. Akcye praskiego Tow. żelaznego 32 40. Losy 
tureckie 225*—. Rabie 254*—. Skoda 810*—. 41/, proc. 
Listy zaBtawne Banku galio. dla handlu i przem. 

Usposobienie f  utrzymane.
Berlin, 10 czerwca. (Giełda poranna),
Akcye kredytowo 194*60. Tow, dyskontowe 180 —̂• ty 
Usposobienie: słabe.

Giełda zboźpwa.
Budapeszt, 10 czerwca. Targ zbożowy.
Pssenica na październik 11*57 do 11*68; żyto na pa*’ 

ździernik 11*95 do 11*96; owies październik 9*30 do 9 31} 
kukurndza na lipiec 8 59 do 8*60; kuknradza na u;er*( 
pień 8*05 do 8*C6; rzepak na sierpień 16*45 do 16*5&

P r o g r a m  d o  p i ą t k u  w ł ą c z n i e  d n i a  1 3  c z e r w c a :  1) Złotodajne pola Czarnego Lądu (najnowszy dramat włoskiej fabryki Celio). 2) Hodowla aligatorów* 
w Kalifornii (bardzo zajmujące zdjęcie). 3) Nastroje leśne (art. zdjęcie z natury i ślicznie kolor). 4) Nowoczesny sport jazdy konnej. 5) Bebi zawiniła (komedyjka^ 
występują dzieci). € ) Burza morska w Biarritz. 7) Pifke pod pantoflem (farsa). 8) Najnowszy Przegląd Tygodniowy. 9) ? ? ? (komiczne). P o c z ą t e k  z  p o w o d i i  
© fe ltteggo  p r o g r a m u  c o d z i e n n i e  o  g o d z i n i e  4LVa» W  n i e d z i e l e  o . O s t a t n i e  p r o g r a m y  o  7  i  9 . W e j ś c i e  k a ż d e )  c h w i l i ^

„Danusia
I czekolada niezrównana w sm aku, j

I A. Piasecki - Kraków!
3036 4 ?

Dr L. Friedmana
lekarz chorób kobiecych 

ordynuje, Jak; zwykle, Kraków, ulica  
Zfeloua Nr 12,-------   4953 2 5

Oryginalny 
Kalifornijski Syrup Figowy

I d e a l n y  ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y
^  dla

Dorosłych i dzieci.
PtZSZ lekarzy świetnie oceniony fako

czysty naturalny roślinny wyrób o 
lagodnem przy tern pewnsm działania,

I j który z powodu
BWojej nieszkodliwości ! znakomitego

1   (Smaku szczególniej wrażliwym albo przez
choroby Osłabionym osobom każdego wieku najgoręcej 

polecony być może.
Tfl W&yStŁIcIl aptekach do nabycia w oryginalnych flaszkach po 
K  ’■ k. 2.— ; wielka flaszka k. 3.—

KRYNICA
3960 5 8

Dr SttłCKti i
b. elew kliniki prof. Rosnera 
w Krakowie, klin. prof. Mili 
lera w Monachium, prof. Krau­
sa w Berlinie, b. aspirant klin. 
prof. Nc ord en a w Wiednia v 
ordynuje, jak zwykłe, Willa 

„GWIAZDA". )

toónicz -  Si
ordynuje w bieżącym sezonie, jak dawniej, 
_______________20 maja Bazar. ^ 3977 6 10
„W  razie żałobyM farbuje dobrze na czarno 
wszelkie suknie w 24 godzinach. Również na 
wszystkie inne kolory. Pierwszorzędna chemi­
czna pralnia najwykwintniejszych toalet. Wiener 
Theaterpetzerei u. Farberel, Wien, IV/1, Grossa 

Neugasse 17. 4551 4?-

Dr Ferdynand Eichhorn
ordynuje, jak dawniej, 4897 4 8

w Maryenbadzie - - -  dom „Mozart“«

Dr Xawery GÓRSKI
ordynuje przez lato 4908 2 10 

w  L n h a cz o w ica e h  ••• (M o r a w y ).

Z powodu w yjazdu
okazyjnie tanio do wynajęcia zaraz Inb od iDnego 
terminu 4 pokoje z prz>naleźytościamf, frontowe, 
słoneczne, z całym komfortom, na III. piętrze, przy

ulicy Krur-mczoj L. 14. 4917 2 4

I

Mary: iliistosl! M s y ii
właścicielka dóór 

przeżywszy lat 46, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 
zasnęła w Panu dnia 9 czerwca 1913 r.

w Krakowie.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
pod L. 33 przy ulicy Siemiradzkiego na 
dworzec kolejowy w cela przewiezienia 
do grobu rodzinnego w Rzeszowie nastą­
pi we środę dnia 11 b. m. o godzinie 4 
po południu, zaś pogrzeb z dworca kole­
jowego w Rzeszowie odbędzie się we 
czwartek dnia 12 b. m. o godzinie 4 po 
południu. Na te smutne obrzędy zaprasza 

stroskana rodzina.
Nabożeństwo żałobna

odprawione zostania w sobotę dnia 14 
b. m. o godzinie 10 rano w kościele 00.

Zmartwychwstańców.

Zakład pogrzebowy „Concc-raia* Jaca Wolnego w Kra­
kowie, plac Szczepański 2 . _________

B. maturzystów I. Szkoły realnej w Krakowie 
kl. V. I. a z roku 1902/3 pr. szę o zawiadomienie 
mnie, czy projektowany na r„ b. zjazrl odbędzie się.

St. Sterczyński
Deutschland, Halle a/S, Forstor-str. 52.

Sambor. . Kraków.
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IfouczyclelRfl poszukuje ua czas feryj od­
powiedniej posady. Adres: „Okazicielce kwitu 
llnser. Nr 38“  poste rest. Kraków. 4988 1 3

Piękny portal
(składający się z 6 gabilot wystawowych o wiel 
"kich oknach,’ znajdujący się w sieni w Krzy- 
sztoforach, Rynek 35, jest zaraz pod korzystne- 
mi warunkami do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w zakładzie fotograficznym p. Sebalda, ulica 
Batorego 12. 4986 1 5

ju z .

młodej, dla lękcyykonwersacyi, poszu­
kuje akadćniik. Zgłaszać się: ul. Kreme- 
rowska 3, p£rt., na prawo, ód 1—3.

4990 1 3

Uczeń z ukończoną VI kl. gimn. poszukuje 
miejsca w aptece 4982

7> . Aspiranta.
Zgłoszenia do biura dzienn. i ogłosz. Maryana 
Hupczyca w Krakowie, Jagiellońska 7, pod K. P.

Lleytacya.
Dnia 13 czerwca b. r. o godz. 101/* przed po­

łudniem odbędzie się w piwnicy realności przy 
ul. Józefa 22 licytacya 250 kg. pietruszki. 4991

N ffS B fflffl& Ifrft z dobremi świade-lSMUŁ£ryŁI S i l i l i  ctwami i skromnemi wy­
maganiami szuka zajęcia. Włada językiem nie­
mieckim, angielskim, francuskim, gra dobrze 
na fortepianie. Może przyjąć posadę korespon­
dentki albo towarzyszki. Zgłoszenia przyjmuje 
aŁdministracya „Nowej Reformy1* pod X, fi.

4951 1 3

Pensjonat w Piwnicznej
(Zakład Gra Ziarki, o la n ie  Pocztowców salityjskidi)
położony w uroczej okolicy nad rzeką 
Popradem, tuż przy willi las kilkumor- 
gowy z źródłem minerainem (woda 
szczawa żelazista) oddaje dla letników 
wygodnie urządzone pokoje wraz z ca- 
łem utrzymaniem w cenie od 4 do 8 
koron dziennie od osoby, dla całych 
rodzin znaczne zniżki.

Osoby z poza grona Pocztowców ró­
wnież znajdą umieszczenie.

Wszelkie wygody zapewnione. Piani­
no, biblioteka, tennis, krokiet, hamaki, 
słoneczne kąpiele; znakomita kuchnia 
i t. p., stoją do dyspozycyi Szan. Le­
tników.

Sezon od 20 maja do końca pa­
ździernika. 4974 1 3

Zgłoszenia przyjmuje „Zarząd Schro­
niska pocztowego w Piwnicznej".

f f p  “W Ą f  $ff o  fi M A

Ognie sztuczne
4630 poleca najtaniej 610
H .  N i e m e t z

Kraków, ul. Karmelicka 15. %t

Sprzedam
za cenę przystępną dwa antentyczne obrazy ho­
lenderskie z XVII w. (szkoła Haarlemska). — 
Zgłoszenia „Im ago" poste rest. K raków  I, 
za okazaniem kwitu inseratowego. 4800 3 3

PnMfl
na kaczki i ptactwo błotne, poszuknje się na 
miesiąc lipiec, lub sierpień, za dobrem wyna­
grodzeniem. Zgłoszenia pod T. W. poste rest. 
Kraków, za okazaniem kwitu ins. 4763 2 5

Aparat fotograficzny
nowy, za połowę ceny do sprzedania. 
Wiadomość: „Kamera", ulica Szewska, 
Skład fotogr. 4987 l  3

Magister farmacyl
przyjmie od 1 lipca dwutygodniowe za­
stępstwo. — Zgłoszenia: „Magister" do 
Administr. „N. Reformy". 4984 l 2

BachaSter-bllaasista 
korespondent polsko-niemiecki, z długole­
tnią samodzielną praktyką w większych 
fabrykach, pierwszorzędna siła z wszech­
stronną rutyną organizacyjno-administra- 
cyjną, zamieni posadę. Chlubne świade­
ctwa i poważne referencye. Zgłoszenia 
pod „Biegły** poste restante T rzcin ica 
obok Jasła. 4973 1 3

,  Kaźdeso cznsu
ijest do wynajęcia mieszkanie od frontu na 
-.III piętrze, skracane się. z trzech eokoi, 
przedpokoju, nyży 1 kuoftai, przy ul. Fmryań- 

( sklej 19. 4983 1*3

,,P O X » R .A I S
P scsyenat w  Żegiestow ie

pod osobistym kier. właścicielki Heleny Schwarz. 
Kuchnia domowa znana z dobroci. Mieszkania 
różne. Ceny niskie. Maj, czerwiec bajecznie 
tanio. Prospekt gratis. Tamże potrzebna ruty­
nowana kucharka. 4979 1 6

Wyjeżdżającym
do wód i  za granicę załatwia 
ekspedycyę pakunków i  do­

starcza biletów okrężnych

Ceotrains Biuro spedycyjne i podróży
» .  B t t f l t t i e s e  i m

Uroków, Rynek gł., Hotel Drezdeński.
Tel, 1. S9. 4967 1 5

P r z e w ó z  m e b l i  w o z a m i  p a t e n -  
o r a z  w z o r o w e  o p a -

kowaade dziel nztwM, S p a d łe  
wsz©Udego rodzaju.

K R Y M K A
Pensmot jar

położenie stoaesziie, naprzeciw parku, 
niedaleko kościoła i poczty. Kuchnia 
wzorowa. . 4340 6 6

P e ź y ę z M
4ak kredyt hipoteczny, budowlany, kredyt dla 
urzędników państwowych, wyższych oficerów, 
naato kredyt na zastaw papierów wartościo­
wych i polic asekuracyjnych, ułatwia szybko 
dom handlowy S. IBmzer, Kraków, ulica An­
drzeja Potockiego 1. 7, tel. 1437. — Marka 
jna odpowiedź. 4328 7 10

f&i iSŚS m  p i e t
usuwa w 5 dniach gruntownie piegi, 
liszaje, wągry i wszystkie nieczystości 
skóry. Wciera się j.ą na noc, a rano 
umywa twarz m a ilem  hw ialo1wem. 
Cena maści 1 K, mydła 70 h. Wyrób 
i skład w aptece J. N iesiołow skiego 
w  Tarnow ie. 4605 510

W  Za k o p a n e m
/  w e w łasnej w illi „flrun w ald"
(róg ulic Sienkiewicza i Nowotarskiej, nieda- 
■* ? uworca kolejowego), w prześlicznem poło­
żeniu, otoczonej ogrodem, świeżo odrestauro­
wanej, o 18 jasnych i słonecznych pokojach 
■kompletnie urządzonych, połączonych z weran­
dami o3zklonemi, otwieram z* dniem 1 czerwca 
b. r. restaurację koszerną. 
f j*Do wynajęcia przez cały rok pokoje na doby 
)i miesiące z utrzymaniem lub bez; w zimie 
pokoje i kury tarze opalane. Kuchnia doborowa. 

jCeny umiarkowane.
Bliższych wyjaśnień listownie lub ustnie 

B. SSngerowa 
K o Zakopane, wiUa „Grunwald**
6 6 ul. Nowotarska.

Ksics&nila A. JuszyfisKlsgo
9i Przemyślu

poszukuje zdolnego pei&oemka od 1 
września b. r. 4939 1 5

P o t r z e b n y  l o k a l
składający się z 3 pokoi, jazienki, przed­
pokoju i kuchni, widny, słoneczny, na­
dający się na biuro, w śródmieściu lub 
pobliżu plant. Oferty z podaniem ceny 
i terminu pod „Budowniczy" poste re­
stante Kraków. 4959

Bo sprzedania
powozik na kuca, faeton i para małych 
koni. Wiadomość od godz. 2—3, ulica 
Sławkowska 32. 4993 1 4

6 pokoi frontowych
z 2 przedpokojami, kuchnią i łazienką, 
nadające się na biura, zakład krawie­
cki, dentystyczny, lub pensyonat, w śród­
mieściu, przy ulicy św. Tomasza 1. 20, 
II p., do wynajęcia każdego czasu. — 
Wiadomość: M. Dutkiewicz, ul. Floryań- 
ska 1. 28, fabryka wódek. 4961 1 9

AGP - V? OT. WED M.EM

f c c h s K i g a

WrSTR2£ŁAĆ ti*
IARSZAW*

Główny skład w Drogucryl J. Hanak i Sp 
Mag. Farm., Kraków, Szewska 5. 4038 5 1Q

Obszerny lokal
nadający się na pracownię lub na skład, 
jest do wynajęcia przy ulicy Felicya- 
nek 1. 7. 4799 3 3

Piękna willa m urowana
na Bielanach blisko lasu, do sprzedania. 
Wiadomość: Piotr Koźbiał, Bielany, na 
Zwierzyńcu Sklep Chrześcijański.

4795 3 3

■"ir ifrr.-a:

T. Drozdowski
fortepiaSista, przyjmuje wszelkie repe- 
racye fortepianów i pianin. Kraków, 
Floryańska 7, III. 4620 6 5

Wtorek 10 Czerwca 1013.

Z powodu trudnego podziała spadkobierców 
jest fabryka parowa wyrobu cegieł w dożem 
mieście powiatowem wraz z gruntami, zabu­
dowaniami, torem kolejowym, wózkami obro- 
tniczemi i całym inwentarzem do sprzedania 
lub zamiany na dom w Krakowie lub Lwowie.

Zgłoszenia listowne przyjmuje Administr. 
„N. Reformy“ pod „Zamiana**. 4623 5 5

Asystent farmacyi
poszukuje od 15 czerwca, ewentualnie 
później, posady stałej lub zastępstwa. 
Zgłoszenia list. pod „Asystent" przyj­
muje Admin. „N. Reformy". 4829 3 3

Dzielny bławatnik!
doskonały aranżer okien wystawowych, z dyplo­
mem zagranicznym, w języku polskim i nie­
mieckim bardzo biegły, przyjmie chętnie po­
sadę w Krakowie, w sklepie bławatnym i kon­
fekcji damskiej z odpowiednią pensyą, przyj­
mie miejsco kierownika. Może złożyć kancyę. 
Zgłoszenia: Dzielny bławatnik poste rest. Kra­
ków, za okazaniem kwitu inser. 4803 3 3

firmą
Z powodu kończącego się sezonu sprzedaje magazyn

konfekcyi damskiej i dziecięcej p<

i Korali v Kratom Mil§ l. 3
dopóki starczy zapas o 25% taniej, mianowicie: halki, szlafroki, bluzki, spô  
dnice, jakoteż płaszcze dla chłopczyków i panienek, sukienki, ubranka, kapelusze 
i czapki. — Zamówienia uskutecznia się w przeciągu 24 godzin. 4841 i 10

Szafa mahoniowa L. XVI.
sekretarzyk, słupki empire, lustro, komoda, stół, nadeszły świeżo do 4963 2 3
Publicznej bali Anboyjne] Pałac Spiski,

U W N - T E H M I S
rakiety, prasy, piłki, siatki. — tfbjh 
wi© fteimisowe. — Naprawa rakiet.

P I Ł K I  N O Ż N E
Hamaki — Leżaki — Stołki polne 
składane - - - - polecają najtaniej

REIM i SPÓŁKA
Kraków, Rynek 37.

Cenniki na życzenie darmo i opłatnie. 4932 1 2

Z r. 1912 syróp Mllnsay 1 czysto sok mallimy
osobliwe oferty przy podaniu ilości, wywarzony we własnych srebrnych kotłach (mają wy­
łączną osobliwość). Również jarzębiowy succus, sok wiśniowy, czereśniowy i destylat jarzębiowy

Z y g m u n t  D e u ts c h
C. i k. nadw. dostawca, A lb r e c h c ie  (Olbersdorf) Śląsk austr. Zastępca na Kraków 
i okolicę: lgnący Broder, Kraków, ul. Bonerowska 6. 116 23 0

znajdujący się z powodu długów w rozpaczliwym stanie, niechaj się listownie 
i nieauonimowo zwracają po pomoc radykalną z zaufaniem pod „Ratunek" poste 
rest. Kraków, za okazaniem karty tramwajowej 1. 1512. 4785 3 3

LifettU uźywauftb
pjazdów i opizito

ma zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy­
borze bardzo piękne, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, półkryte jedno i dwukonne kuczer- 
faetony wszelkiego redzajn, lekkie kabryolety, 
biowne i t. d. — Kupuje też wszystko ze 
zwiniętych stajen za gotówkę lub przyjmuje 
w komis Karol Fischer, Wiedeń,*!!, Praterstrasse 
72, Hotel Nordbahn. Tel. 20107. 201 68 0

Wyborny miód desmy!
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasieki, 5 kg. puszka kor. 6 50. Wyborny 
miód stołowy do picia 41/, litr. gąsiorek kor. 6 
Masło stołowe codziennie świeże, 5 kg. paczką 
kor. 11*80. Wysyła za zaliczką I. M. fa rb a , 
Podhajce 76. 757 67 0

Za bezcen!
Tylko przy ul. Brzozowej 1. 4, I piętro, 
resztki wełniane, jedwabie, alpaki, ba­
tysty szwajc., etaminy, perkale i t. p.

Przy zakupnie za kor. 10 zwracam 
za tramwaj. 4344 6 6

Dra Eryka Kuehneita Sanatoryum Hohen- 
Salzburg w Parsch-Salzburg

największe zbiorowisko obcych w Austryi, 12 
minut* z Salzburga koleją elekt., wspaniałe, 
spokojne położenie. Wszelki komfort. Ceny 
umiark. Wszelkie sposoby leczenia fizykal.-dyet. 

3279 3 14

Polskich Usiał
używanych i nieużytecznych papierów 
wszelkiego rodzaju (listów i t. d.), po­

szukuje się do kupna. 49so

(3. Corsnoli, ildine Mchy).
S O B D iZ I D j O U D 7 :
m

usuwa radykalnie biowo wynaleziona BB 
igła „S ans ch eveux“  (Patent z). J. 
Cena 12 kor. 50 hal. za zaliczką lub 
za poprzedniem nadesłaniem kwoty. 
Etablissementflir Spezial-Instrumente, I 
J. Landerer, Wiedeń, V/2, Margare- “ “  
thengiirtel 118. . 4563 ^

Muranie Kąpiele r a z u  M s z K u  tozefi
46oo i  a  w  m i e j s c u  i i e p >  T U f f e r

stacyi pociągów pospiesznych, w najgorętsze termy Styryi, tak.-amo skutkujące, 
jak Gastein, ze stałym dopływem, a więc zw iększona rady©©zyim©śÓ9 wielka 
skuteczność lecznicza, okolica lesista, także przechadzki po równinach. W głównym 
sezonie codzień koncert muzyki wojskowej, ceny przystępne, prospekty zadarmo.

Rysunek Nr 1. Kość bio­
drowa zdrowego człowieka

Z Drukami Literackie} w Krakowie, uk Jagiellońska 1 0 ,

Rozdaje się 10.000 paczek bezpłatnie!
Zwyczajny środek, lecząey reumatyzm we wszystkich postaciach, ofiaruje się obecnie publiczności 
zupełn e darmo i bez zapłaty tytułem próby. Wyleczono mnóstwo wypadków, zastarzałych przez

30 I nawet 40 lat 1744 4 10
Na zasadzie, że „trzeba widzieć, by się przekonać", M. E. 

TRAYSER a Londynu ofiaruję każdemu tytułem próby swój środek 
przeciw reumatyzmowi na własny koszt. W tym celu rozdaje on 
10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy ich każdej osobie po nadesła­
niu odnośnego adresu. M. E. Trayser sam przecierpiał wszystkie 
męki i zaznał boleści reumatyzmu. W ciągu całego szeregu lat wy­
próbował on niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków anty- 
reumatycznych, lecz bez najmniejszego skutku.

Nieraz doznawał on takiej męki, że musiał zażywać morfinę 
i wyczerpawszy wszelkie istniejące środki, musiał z rezygnacyą po­
godzić się ze swoim losem. Zaczął badać powody i przyczyny reu­
matyzmu i po wielu eksperymentach udało mu się nareszcie wy- 
naleść receptę, która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło 
taki dobroczynny wpływ na cały organizm, że postanowił nazwać 
ten nowy środek „TRAYSER". CF z pomiędzy jego krewnych, zna­
jomych i przyjaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm, zostali 
następnie wyleczeni i wreszcie p. TRAYSER postanowił ofiarować
swój* środek całemu światu. Lecz zadanie to okazało się prawie

ma błyszczący wygląd i jest niewykonalnem wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setki 
koloru gołębio-niebieskawe- i więcej tak zwanych środków i w żaden sposób nie. chciał się dać 

go. Patrz rys. Nr 2. przekonać, że środek przeciw reumatyzmowi wogólo może istnieć. 
Niemniej, pewien pan, już w podeszłym wieku, w Luverpulu, napisał mu, że jeśli p. Trayser 
pośle mu swoje- lekarstwo, to on go jeszcze tyra razem spróbuje, lecz wobec tego, że już 
w ciągu 41 roku cierpiał na renmatyzm i przez ten czas prawie cały majątek wydał na le­
karzy i lekarstwa, to, dopóki nie przekona się o wartości tego środka, nie wyda już ani grosza. 
Próbka została mu nadesłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent 
ten został zupełnie wyleczony. To dało p. Trayser nową mysi i od tego czasu zaczął on wy­
syłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Środek ten wyleczył p. Benedykta Kulicz- 
kowskiego w Tarnopoln, po 18-letnich cierpieniach. Pan Franciszek Olszówka w Opolu, choro­
wał przez 16 lat i został zupełnie wyleczonym przez „TRAYSER". Stanisław Kuchciński
w Rakowie, Mińskiej gub. cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się Swojej choroby. P. Jan
Zajączkowski w Kleparowie chorował przez 28 lat na reumatyzm 
i zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu „TRAYSER". Pan Stanisław 
Krawczyk w Warszawie-Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich 
ciężkich cierpieniach. P. J. Konieczny w Zduńskiej-Woli, Kaliskiej 
gub. męczył się przez 11 lat i został uratowanym od pewnej śmierci.
Michał Karski w Kłońowie, został zupełnie wyleczonym po 10-le- 
tnich cierpieniach. Pan K. Gładysiewicz, iDyrektor Archiwu) w Kra­
kowie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm i wszelki ślad tej cho­
roby znpełnie znikł wskutek tego środka.

W tysiącach innych wypadków podobneż skutki zostały osią­
gnięte. Środek ten potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, które 
dotychczas skutecznie się opierały sztuce lekarskiej, pielęgnacji 
w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektryczności i t. d., 
a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat. P. Trayser wysyła 
próbną paczkę każdej osobie, która czytała niniejsze oznajmienie, 
albowiem życzy on sobie dać każdemu sposobność korzystania 
z tego szczęśliwego zbiega okoliczności. Jest to nądzwyczaj sku­
teczny środek leczniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
jest on w stanie wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we 
wszystkich jego postaciaah, nawet w najbardziej uporczywych wy­
padkach.

Adres p. Trayser jest następujący:
M. E. TRAYSER, Nr 158 Bangor House, Shoe lane, w Londynie.

Rysunek Nr 2. 
Wyglądy kości biodrowej 
w stanie reumatycznym; 
chrząstka dotknięta jadem 
reumatycznym przybiera 

żółty kolor.

[Magazyn kapeluszy damskich
M. Włodarskiej 

obecnie A N N Y  IW E L S K IE J 
przy ul. Floryańskiej 25

poleca wielki wybór kapeluszy po cenach na­
der niskich, o 30% taniej. 4845 2 6

Pokój

M a  la t ®
3 pokoje i kuchnia'do wynajęcia wraz 
z ogrodem. — Zgłoszenia: Józef Ale­
ksandrowicz, Jordanów. 4859 3 3

4  pokoje
i t. d., Groble 5, do wynajęcia. 4733 3 4

z dobrym postępem, poszukuje praktyki w 
aptece od 1 lipca b. r. pod M. Ogieński, Kra­
ków, Karmelicka 24. 4794 3 3

Parcela do sprzedania
około 400 sążni kwadr. Czarna Wieś- 
Kawiory 9.

O Jr
dla osoby ze stałem zajęciem, przy małej ro­
dzinie do wynajęcia od I lipca. Adres złożony 
w GŁ Agencyi Dzienników i ogłoszeń, ulica 
Szczepańska 9. 4849 2 3

I

4797 O

U
dobrze sytuowany, poszukuje pożyczki 10—15 
tysięcy koron na budowę rozpoczętego już do­
mu w Krakowie, na dobry procent. Zgłoszenia 
pod in y s l“  poste rest. I& r& ków ,
za okazaniem kwitu inseratowego. 4925 2 3

L e t n i k o m
odnajmę dwa pokoje w pięknej okolicy nad 
Sanem. Stacya i miasto blisko. Adres: W. Mo­
skal, Głogowiec, p. Tryńcza. 4895 2 4

P o s z u M  ucznia
do praktyki cukierniczej. Śliwiński, Jarosław. 

4898 2 3

g i W i l M l i l l f .
Farby olejne,
Blejtramy, płótna 

gruntowane 
Palety, sztalugi,
Pendzle w 40 odmianach, 
Farby wodne i Tempera, 
Papiery rysunkowe, 

najtaniej do nabycia w Shla- 
isf© tabryGapijm  Ilrssią

przy ul. Basztowej 
L. 19, ©b&Ss Akademii szteb

2834 20 20

Interes w śródmieśem
kawiarniany i restauracyjny, dobrze się rentu- 
jący, z powodu śmierci właścicielki pod przy- 
stępnemi warunkami do sprzedania. Wiadomość: 
Biuro dzienników Maryana Hupczyca, Kraków, 
Jagiellońska 7. *4764 2 3

J & i a l  C l r o d p s k l
c. k. notarynsz 4786 3 30

'Krakowie, ul. Sławkowska L 4.

Zb ió r marek pocztowych
lub oddzielne, niezwyczajne, stare marki 
pocztowe, chcę, kupić, płacąc dobrą ce­
nę. Proszę zawiadomić .pisemnie (też 
z prowincyi) lub odwiedzić od 4— 6 po 
poł. Kaz. Malinowski, ul. Floryańska, 
Hotel Polski. 4783 5 6

foar&z© korzystali© kamienica Il-piętr. 
w pobliżu Rynku.

Poszukiwana zaraz do kupna w 
starym Krakowie mała kamienica.

Wiadomość w kancelaryi SBrą Fi*. 
Mussila, adwokata krajowego, Karme­
licka 1. 15, I p. 4723 3 3

Inteligentna rodzino
przyjmuje dzieci na sezon wakacyjny do Rab­
ki. Opieka rodzicielska zapewniona, konoraryum 
przystępno. — Willa zaraz przy zakładzie. — 
Zgłoszenia przyjmuje ustnie lub listownie: 
K. Bienenfeld, Kraków, Miodowa 28. 4738 3 4

Koncypient
z praktyką adwokacką prowincjonalną i sądo­
wą, przyjmie posadę stałą zaraz. Zgłosze*nia 
przyjmuje kancelarya Dra Alwina w Ropczy­
cach. 4709 4 5

K u p ię  d o m
na obwodzie Krakowa, w zdrowej części mia­
sta, ile możności z ogródkiem, obciążony. Oferty 
dokładne do biura dzienników Hopcasa i Salo­
monowej/Szczepańska 9. 4928 2 3

Kuptifę i sprzedają
używane meble, garderobę męską i dam­
ską, futra, jakoteż inne przedmioty. — 
S. Katzner, Bracka 5. Korespondentka 
wystarczy. 333(3 17 20

Za 6 koron
beczułuę 5 kg. brutto znakomitej bryn­
dzy wysyła za zaliczką fabryczny skład 
serów STRACI ROLNICKfiCfS, Kra­
ków, Wielopole 1 F. Cenniki różnych 
gatunków serów wysyłamy darmo i opłatnie. 

3453 23 100

! Pożyczki !
na 4 do 6 procent począwszy od 200 koron, z 
poręczycielami lub bez, spłacalne w ratach 
miesięcznych po 4 kor., daje wypłacalnym oso­
bom każdego stanu Filip Feld, bank i biuro 
giełdowe, Budapeszt, VIII., Rakoczi-ut. 71. Obja­

śnienia zadarmo, opłacone. 4893 2 8

metodą Ansona, udziela tanio R. S. G., ulica 
Gołębia 16, II p., front. 3951 10 10

stare, wartościowe, 
przegrane, nawet roz-; 

bite lub połamane, kupuję. Adres: Antoni 
Pączka, Lwów, Murarska 5. 4090 lo ic

Tanio do w ynajęcia
earaz ul. św. Sebastyana 16: 1 pok. z kuch. 
i 2 pokoje, kuchnia, łaz., klz. Wiadomość tam­
że w sklepie korzennym. 4410 8 10

20 do 30.000 K
poszukuję na hipotekę po Kasie Oszczędności 
na realność w śródmieściu (bez pośred n i­
ctwa), na dłuższy przeciąg czasu. Procent 
umiarkowany. Wiadomość:* L ic z b a  2 0 0 6  
posie restante K r a k ó w , za okazaniem kwitu 
inseratowego. 4707 4 0

Mieszkania
z 4 pokoi, przedpokoju, kuchni, łazienki, 
spiżarki, na I albo II piętrze, do wyna­
jęcia. Ul. Grzegórzecka 19. 4708 4 10

Mała parcela
106 sążniQ, przy ul. Szlak, z oficyną partero­
wą, zdatną na pracownie lub magazyny, tanio 
do sprzedania. Wiadomość u właściciela, ulica 
Szlak 3 (dom w budowie). 4920 2 3

Urzędnik pryw stny
z kilkunastoletnią praktyką w większych ma­
jątkach, poszuknje zaraz lab od 1 lipca posady 
kasjera, kontrolera, rachmistrza, do gospodar­
stwa lub przemysłu, gdziekolwiek. Wymagania 
nie wygórowane. Zgłoszenia uprasza nadesłać 
pod A. M. poste rest/Kraków I. 4824 4 10

R o d z ic e
którzy chcą przed wakacjami zapewnić mie­
szkanie dla intel. uczniów z niższego gimn. lub 
real. w cenie od 70 K, zechcą się zgłosić po 
adres : N* poste restante Ksraków-Podwale, 
za okazaniem kwitu inser. 4927. 4927 2 3

Szukam mieszkania
od l  października b. r. z 8—9 pokoi z przyn., 
na cichej ulicy, ew. na bursę dla małych chłop­
ców. Może być dom Cały. Oferty do biura dzień. 
Hopcasa i Salomonowej, ul. Szczepańska 1. 9. 

4929 2 3

Asystent farmacyi
poszukuje zastępstwa. —  Ludwik Riss, 
Nowy Sącz, ul. Lwowska. 4945 2 3

Osiujący uczeń VI k l. g im n az.
z dobrego domu, poszukuje miejsca praktykan­
ta w aptece na prowincyi od września, ewen­
tualnie wcześniej. Zgłoszenia pod „Katolik“  po­
ste rest. Kraków 1, za okazaniem kwitu inser. 

4946 2 3

z prawem substytucyi trybunalskiej, 
przyjmie posadę od 1 lipca b. r. 
Zgłoszenia: P r  t o  Ew&ńsM poste 
restante ©ffyfeÓHST. 4949 2 3

S wiejska, lat 35, Czeszka, 
_  _ mająca rutynę w gospo­

darstwie kobiecem w każdym kierunku, poszu­
kuje od 1 lipca miejsca we większym majątku. 
Zgłoszenia pod Obsa B. Z. poste restante 
Btabisctso. 4952 2 2

10-29 tysięcy koron
poszukuję do spółki, która zapewnia po­
ważne, stałe zyski. Zygmtmi SfoSiizk, 
magister farmacyi, właściciel drogueryi 
w Wlelacz©©, 4972 2 3

Bardzo rentowna
kamienica z powodu wyjazdu do sprzedania. 
Dopłata koron 36.000. Wiadomość pod K« D - 
posto restante K a*aków , za okazaniem kwitu 
inseratowego Nr 4900. 4900 2 5

C h e m i k
z praktyką cementowniczą, potrzebny 
od 1  lipca do fabryki Tow. Akc. „Ła­
zy", poczta Łazy, Królestwo Polskie. 
Wraz z podaniem prosimy nadsyłać od-' 
pisy świadectw z odbytych studyów i 
praktyki. 4901 a g

Masło deserowe
codzień świeże, po 3 korony za kilogram wy­
syła Mleczarnia dworaka w Łańcucie. Opako­
wania nic liczy się. 4902 2 5

na 8 osób, oszklony, w dobrym stanie, 
tanio do sprzedania. Wiadomość: Leon 
Muclc, Zwierzyniecka 18. 4907 2 3

Itnuczyclelkci Ułomka
poszukuje lekcyj na godziny lub na pół dnia, 
Wiadomość w Stowarzyszeniu Nauczycielek,
ul. Karmelicka 36. 4911 2 3

mody nauczyciel
ludowy w Krakowie, poszukuje na czas wa- 
kacyj lekcyj lub guwernerki. Zgłoszenia pod 
„Nauczyciel** przyjmuje Administracya „No­
wej Reformy". 4916 2 3

Po najwyższych cenach S u e
ubrania męskie itp. M.Schwarc, Kraków, 
ul. Estery 11. Kartka wystarczy. 417512 20

M e b le
różne, lustra, kasy ogniotrwałe i obrazy olejne 
i różne rzeczy zapełnie wysprzedaję z powoda 
zwinięcia handlu. Kraków, ul. Gołębia 10, 
sklep katolicki. 4644 8 10 <

R z ą d c a  d ru k a rn i L .  K ,  G ó r s k i,


